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Z powodu, świąt uroczystych Dzien­
nik pojutrze nie wyjdzie.

POZNAŃ, 8 kwietnia.
Dnia 6 b. m, piąty zatćm dzień z kolei, walczono 

tnów pod Paryżem. Leży widocznie w planie naczel­
nego dowództwa wersalskiego objąć Paryż po lewym 
brzegu Sekwany żelarnóm półkolem, które coraz bar- 
diićj się ścieśniając, odejmie stolicy możność ruchu 
i zaopatrywania się w żywność. Tak więc od północy 
jak od południa zbliżają się ku Paryżowi skrzydła wojsk 
wersalskich, podczas gdy główne siły pod zasłoną Mont 
Valérien kroczą na Neuilly. Tu tćż 6 bm toczył się 
bój żwawy, którego rezultatem było wyparcie rokoszan 
ta most na Sekwanie. Wprawdzie ogłosili jenerałowie 
powstańczy Clnseret i Bergeret, że obsadzili bardzo sil­
nie Neuilly i Clamart, przecie w razie zdobycia wspo­
mnianego mostu przez Wersalczyków trudno będzie się 
utrzymać gwardyom paryskim w obu miejscowościach. 
Tu więc rozstrzygać się będzie los rokoszan. Od półno­
cy nie atakuje dotąd jenerał Vinoy forłów Isay i Van­
nes, by nie narazić się na zbyt wielkie straty, ograni­
czając się na ostrzeliwaniu warowni z reduty pod Cha- 
tillon.» Ponieważ wojska rządowe posiadają wyborną 
artyleryą marynarki, przeto ogień ich bateryi jest da­
leko skuteczniejszy, aniżeli rokoszan z fortów.

Komuna, widząc dogorywające swe panowanie, 
chwyta się środków ostatecznych. Wszelkie usiłowania 
mężów umiarkowańszych, którzyby pragnęli oszczędzić 
krwi przelewu i w tym celu skłonić władzę rewolucyj­
ną do układów z rządem, odpycha i surowo zakazała 
odbycia mityngu na rzecz zgody. By zapobiedz wszel­
kiej możności znoszenia się obywateli z Wersalem, usta­
nowiła jury oskarżające, które ścigać będzie i w ciągu 
(8 godzin sądzić każdą osobę, podejrzaną o stósunki 
i rządem pana Thiersa. Aresztowania w skutek tego 
coraz są liczniejsze i całe niemal duchowieństwo wraz 
i arcybiskupem uwięzione. Dzienniki angielskie zapo­
wiadają bliski powrót najstraszniejszego terroryzmu na 
wzór 1789 roku. Assi zdołał ujść z więzienia.

Jakkolwiek ostateczne zwycięztwo rząiu i porządku 
zdaje się już być zapewnionym po walkaęh z 2, 3, 4, 
5 i 6 bm., w których wojsko okazało się wierném cho­
rągwi i posłusznńm swym wodzom..przecież niewątpliwóm 
jest, te dużo jeszcze krwi popłynie bratniéj, mianowicie 
jeśli przyjdzie do walki ulicznej i za barykadami, za­
nim Paryż calkiém powróci w ręce władzy prawowitój 
i spokój w nim zapanuje.

Nasz przemysł i handel.

II.
Wypowiedzieliśmy zasadę, że: przemysł 

¡handel nasz potrzebują protekcyi a ja­
ko środek protekcyjny, w braku możności zapro­
wadzenia systemu cłowego, podaliśmy kupowa­
nie u swoich. Wyłuszczyliśmy dalej, że nawet 
wtedy od zasady tćj odstępować nam nie wypada, 
gdyby wymagała ona od nas nałożenia na siebie 
dobrowolnego podatku. Staraliśmy się dowieść, 
że chociażby nam wypadało drożśj płacić towary 
n swoich, ponosić powinniśmy tę ofiarę w celu 
wychowania swego przemysłu i handlu, dopókąd 
konkureneya pomiędzy swoimi nie uchyli niedoma­
gać, Nareszcie wypowiedzieliśmy, że zarzuty prze­
ciw swojskiemu przemysłowi częstokroć pole, ają 
na niewyrozumiałości i urojeniach.

Wiemy dobrze, że głosząc podobne przeko­
nania, rzucamy rękawicę doktrynie bezwględ- 
11 ćj wolności handlu. Przeświadczeni jesteśmy, 
że o wiele wygodniejszóm byłoby oparcie się na 
frazesach puszczonych w kurs przez agitacyą 
w krajach przemysłowo wyżćj rozwiniętych. Mi-
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ac co to się stało... Panie trechę przestraszone

mo to nie wahamy się przenieść nad ogólne ab­
strakcyjne doktryny spółeczne, zasady naród o- 
wćj polityki ekonomicznćj. Nie lekceważąc by- 

i najmnićj usiłowań teoretycznych, możemy im wsze­
lako tylko względne przyznać znaczenie. Żą­
damy od nich wyraźnie uwzględnienia danych 
stósunków i postawienia się na stanowisku hi- 
storyczno-filozoficznćm, a wtedy to niewątpliwi** 
znajdziemy się na stanowisku narodowćió 
W obec wykrzykników powtarzanych przez zwo­
lenników bezwzględnej wolności handlu na kon­
gresach ekonomiczoyeh niemieckich i belgijskich, 
zdawaćby się mogło, że ktokolwiek jest prawdzi­
wym przyjacielem ludzkości, komu drogą jest wol­
ność w ogóle, ten koniecznie powinien być nie­
przyjacielem wszelkiój protekcyi handlowo-przemy- 
słowćj. Przyznajemy chętnie, że celem ostatecz­
nym zdrowćj polityki ekonomicznćj powinna być 
zasada wolnćj konkurencyi, że głosowalibyśmy za 
nią we wszystkich krajach wysoko przemysłowych, 
jak w Belgii, w Anglii, a może i w Niemczech; 
zdadzamy się, że i nam do tego celu zdążać wy­
pada — ale przedewszystkićm stworzyć otneba 
warunki umożebniająre nam konkurencją. Ra­
chujmyż się z faktem historycznym, że siła idzie 
przed prawem. Jeżeli chcemy rzetelnie zapano­
wania prawa, starajmy się najpierw o siłę. 
Niesłychanie łatwo jednać sobie umysły deklama­
cjami o harmonii interesów pomiędzy narodami. 
Skoro myśl taka wytkniętą zostanie jako ideał, 
do którego zdążać należy, uderzymy czołem przed 
jćj szczytnością. Praktyczne jej przeprowadzenie 
wymaga jednak przedewszystkićm równowagi sił 
— odtąd więc zacząć trzeba reformę. Gdzie nie 
masz do konkurencyi sił potrzebnych, tam rze­
koma harmonia interesów pozostanie piękną, ale 
bezpłodną mrzonką. Że na drodze przez nas 
wskazanćj dojść powinniśmy do siły, o tćm świad­
czą już osiągnięte, rezultaty. Jeżeli w ogóle po­
siadamy, choć słabo jeszcze rozwinięty przemysł 
i handel, zawdzięczamy to szczególnie praktyko­
waniu zasady protekcyi swojskiego przemysłu. 
W. Atkinson uważa za najlepszy środek usu­
nięcia potrzeby ceł, wspieranie dobrowolne krajo­
wego przemysłu.

Ra u, ów „przezorny i oględny/- jak go na­
zywają powszechnie, ekonomista, mimo wszelkich 
sympatyi wolno-handlowych, systemowi protekcyj­
nemu zarzucił tylko, iż czasem nie zdoła osią­
gnąć celu. Zarzut słuszny o tyle, że przy zapro­
wadzeniu cła granicznego częstokroć omylić się 
można w wyborze najodpowiedniejszego. Spotkać 
on jednak nie może naszego sposobu protekcyi, 
gdzie nie o podniesienie pojedynczych gałęzi pro- 
dukcyi, ale o podniesienie przemysłu w ogólności 
chodzi. Zapalony współczesny zwolennik wolności 
handlowćj Prince Smith główny na to kładzie 
przycisk, że przy systemie protekcyjnym, korzyści 
wynikające z rozwoju przemysłu nie odpowiadają 
ciężarom ponoszonym przez konsumentów. Być 
może chwilowo — nie przeczymy — ale czem- 
że są chwilowe ofiary w obec celów narodowych? 
Jesteśmy niezawodnie obecnie narodem żyjącym 
przeważnie z rólnictwa. Zasoby wszelako jakie 
czerpimy krzątając się około roli nie starczą na 
potrzeby nasze. W interesie rólnictwa roz­
winąć nam należy przemysł. Zastanowimy 
się późnićj nad tćm, jak pomyślność rólnictwa za­
leży od zakwitu przemysłu i handlu — tutaj

szeptały, mężczyźni ramionami ruszali, kapitan był 
gniewny i czerwony.

— Cóż to takiego jest? zapytał jenerał.
— Co to jest! a to głupstwo, z pozwoleniem na­

sze... zawrzał Ropczycki, ktoś nawoiał lud dla zrobie­
nia manifestacji przeciwko izraelitom, mamelukom, może 
redakcyi jakićjś... lub... a kto ich tam wie! Tłumy 
więc pomnażające się szumowinami ulicznemi, pod wo­
dzą kilku antreprenerów kocich muzyk i bicia szyb. . 
biegną gdzieś na wskazane miejsce, dopóki c. k. poli­
cja, która nie lubi się w te interesa wdawać, nie zjawi 
się nareszcie i nie pobróbuje brać do kozy... co jćj 
się nie uda.

— Zaprawdę ciekawy widok, rzekł jenerał i gdyby 
ge zdała można oglądać...

— Dla mnie on nie ciekawy, westchnął kapitan, 
boleśnie mi przypomina ową noc w Warszawie, która 
była przepowiednią upadku rewolucji naszój. Biada 
temu narodowi, który śmie niewinności poczciwego ludu, 
jego nieoświecenia, jego łatwych młodzieńczych namię­
tności nadużywać na podobne demonstracye... który 
psuje ludzi, aby swe mrzonki wcielił 11 Biada i stokroć | 
biada!

Kapitan zamilkł.
— Częstoż się podobnego rodzaju zabawki powta­

rzają we Lwowie? spytał jenerał.
— Dosyć — odparł Ropczycki, każde wybory, sejm, 

głośniejszy polityczny krok zwykle sztucznie się mani­
festacjami poczyna lub kończy...

Wrzawa w ulicy nie ustawała, tłum dążąc gdzieś

chcieliśmy tylko jeszcze słów kilka poświęcić czę­
sto głoszonemu, niewczesnemu antagonizmowi po­
między miastem a wsią. Rólnictwo jakie repre­
zentuje wieś, nie może się rozwinąć dopókąd nie 
znajdzie odbytu łatwego na swoje płody w pobli­
żu. Dopóki rólnictwo obok kosztów produkcyi 
opłacać musi dość znaczne koszta przewozu na 
targi zagraniczne, nie może ono zakwitnąć w peł- 
nćj sile. Targ dla rólnictwa na miejscu, stworzyć 
może tylko przemysł, reprezentowany przez mia­
sto. Myśl rozbratu pomiędzy rólnictwem a prze­
mysłem, gdyby nie była niecną, nazwaćby można 
śmieszną. Czyż rólnictwo nie tam właśnie na naj­
wyższym stanęło stopniu, gdzie krajowy przemysł 
zatrudnia liczną ludność a tym sposobem powo­
duje wysokie ceny ziemiopłodów? Tutaj panuje 
najzupełniejsza harmonia interesów, którą coraz to 
bardzićj umocnimy, wspierając swój prze­
mysł i handel.
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Wiadomośoi urzędowe.
raczył nauczycielowi i organiście Giide w Ger- 

w powiecie gąbińskim nadać powszechną oznakę

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 4 kwietnia.

(Wybór prezydenta miasta).
(T). Długo wybierała nasza rada miejska prezy­

denta, ale wybrała go wreszcie i zrobiła niewątpliwie 
wybór najtrafniejszy, wybór, który jój i miastu zaszczyt 
przynosi. Oto przebieg całćj sprawy.

Na dziś, na godzinę 5 z południa zwołał dotych­
czasowy burmistrz p. Szemelowski, stósownie do wyma­
gań statutu, nadzwyczajne posiedzenie rady, w celu wy­
boru prezydenta, wiceprezydenta i delegatów. O go­
dzinie fi zagaił najstarszy wiekiem radzca p. Boczkow- 
Kii posiedzenie. Obecnych było 93 radnych, 2 bowiem 
złożyło mandaty a 5 usprawiedliwiło swoją nieobecność. 
Wezwawszy na skrutatorów pp. dra Sermaka, Starkla, 
Wilda, Wioherta i dra Jul. Kolischera, wezwał przewo­
dniczący obecnych, by przystąpili do głosowania i wy­
raził nadzieję, że teraz wybór szczęśliwiój wypadnie, 
niż pierwszym razem, kiedy to żaden z kandydatów 
wymaganój absolutnój większości głosów nie otrzymał.

Poczęto porządkiem abecadłowym wrzucać do urny 
glosy. Rezultat tego głosowania był następujący:

Smolka otrzymał głosów 32, Szemelowski
1 Wierzyński po jednym głosie, Madejski głosów
2 a Floryan Ziemiałko wski głosów 57.

Zgromadzenie i licznie obsadzone galerye przyjmują 
tę wiadomość przeciągłemi oklaskami. Po ich ucisze­
niu, żąda głosu dr. Ziemiałkowski i przemawia w spo­
sób następujący:

Przewodniczyć współobywatelom i to w skutek 
wolnego ich wyboru, jest pewnie wielkim zaszczytem, 
tym większym, jeżeli ten wybór pada na kogoś, co się 
o ten zaszczyt nie dobijał, lecz od niego wypraszał. 
Czuję bardzo dobrze, jak wdzięcznym winienem być 
panom za ten dowód zaufania, dla tego tćż przykro mi 
niewymownie, że to, co już kilkakrotnie mówiłem, po­
wtórzyć muszę tj., że wyboru tego przyjąć nie mogę. 
Gdyby tu tylko o mnie, o moją osobę chodziło, przy 
jąłbym wybór z radością, ale tu chodzi o sprawę pu­
bliczną Pamiętacie panowie, jakie tu w tćm mieście 
w dwóch latach ostatnich toczyły się walki, walki, które 
zaniepokoiły mieszkańców, które tworzyły nieprzyjaźnie, 
jakich przedtóm nie było, walki które niestety nie to­
czyły się na polu zzsad, lecz na polu osób. N e o za­
sady tćż chodziło, antagonizmu przyczyna leżała gdzie- 
indzićj. Bo czyż chodziło o różnicę zdań politycznych? 
Wszakże przeciwnicy moi są dziś tam, gdzie ja byłem, 
zasiadają w tćj samćj radzie państwa, robią to, co ja 
robiłem, a jeżeli mnie nazywano ministeryalnym, jakże

do pewnych okień przeznaczonych na zagładę, przecią 
gał właśnie spokojną uliczką, a że. mu się jasno oświe­
cone okna dworu pp. Ropczyckich nie podobały, kilka 
epizodycznych kamyków padło w krzaki blizkie, szczę­
ściem szyb nie dosięgnąwszy.

— Mości dobrodzieju — rzekł szlachcic jakiś za- 
zamaszysty, biorąc się w boki i stając przeciw oknu — 
mości dobrodzieju! — to nic złego! Mówił mi 
młody... a on to się na tćm zna, że to edukeya poli­
tyczna narodu. No! jeżeli się ma panie wyedukować, 
trudno mu kilku szyb żydowskich skąpić...

Che! che! che! dali pan zabawne!
— Ale jutro, panie marszałku, rzekł kapitan, któż 

tę edukcyą poprowadzi na wasze szyby...
— O! wara! zawołał marszałek, to znowu co in­

nego, katolickiego szkła tłuc nie wełno!
— Jabym żadnego nie pozwolił — gniewnie obru­

szył się Ropczycki — co u kaduka ! Tłuczenie okien 
klasa pierwsza, nie uważa ludzi klasa druga, a ds ma­
turę dorabiając, gotowi kogo na latarni powiesić! To 
już będzie wychowanie dokończone...

— Nie, panie kapitanie — przerwał jenerał, koń­
czy się ono dopiero, gdy lud nauczycieli swych wy­
wiesza...

Rozśmiali się wszyscy... Gwar trwał jeszcze w dali 
i wzmagał się, to ucichał chwilami. Towarzystwo całe 
pod wrażeniem tćj burzy ludzkićj stało milczące i za­
myślone... jakby Anioł śmierci przeleciał nad jego 
głowami.

Jenerał powiedział sóbie w duchu — że potrzebu-

—rriiinnuii i nimi i ~
ich nazwać? Więc nie o zasady tu chodziło, lecz o t°» 
aby mnie z widowni politycznćj usunąć, było widocznie 
takie przekonanie, że tego usunięcia dobro sprawy pu­
blicznej wymaga. Szanuję to przekonanie, skoro ono 
się tak silnie objawiło i dla tego usuwam się. Dobro 
miasta wymaga, aby w nićm panowała zgoda, zgoda ta 
powróci, ale nie stawiajmy żadnych przeszkód, a mój 
wybór utrudniałby tę zgodę i mimowoli byłbym powo­
dem d lszćj niezgody, istnienia nadal stronnictw w ra­
dzie, dla tego panowie zapomnijcie o mnie. Kocham 
to miasto, bo w nićm wychowałem się, w nićm naby­
łem wykształcenie, które mi daje utrzymanie skromne, 
lecz niezawisłe, tu spotkałem się z pochodnią, która 
zapaliła we mnie miłość ojczyzny, tutaj wy panowie 
wynieśliście mnie do wysokich obywatelskich zaszczy­
tów, więc dzięki wam, ale wierzajcie mi, że jeżeli nie 
pizyjmuję wyboru, to w głębokióm przekonaniu, że tak 
zrobić powinienem. (Przeciągłe oklaski).

Wolski pojmuje gorycz p. Ziemiałkowskiego, poj­
muje te „mizantropijne uprzedzenia," ale mniema, że p. 
Ziemiałko wski wybór przyjąć powinien.

Zastrzega się przytóm mówca, który najsilnićj prze- 
j ciw wyborowi Ziemiałkowskiego do sejmu przed dwoma 
I laty agitował przeciw twierdzeniu, jakoby nie pobudki 
| polityczne, lecz osobistem tem postępowaniem stronni­

ctwa, do którego on należał kierowały.
W końcu wnosi p. Wolski wśród oklasków, by zgro­

madzenie rezyguacyi Ziemiałkowskiego nie przyjęło.
Mieszczanie pp. Wierzyński, Dąbrowski i Borkow­

ski proszą usilnie pana Ziemiałkowskiego, by wybór 
przyjął.

P. Dr. Hofman z powodu wzmianki Borkowskiego, 
iż Ziemiałkowski może mieć słuszny żal do gminy, pro­
testuje przeciw zrobionemu gminie zarzutowi. To nie 
gmina prześladowała Ziemiałkowskiego, lecz różni pan- 
fleciści, Borbifalse (śmiech, oklaski, psykania). Gmina 
dała mu dowód swego zaufania wyborem de sejmu, do 
Rady miejskićj, a teraz na godność prezydenta miasta.

Wolski stawia w końcu wniosek, by zamiast pro­
sić p. Ziemiałkowskiego, odrzucić jednogłośnie jego re- 
zygnacyą. (Oklaski). '

Zgromadzenie przyjmuje wniosek i głosuje kartka­
mi, jak wtedy, gdy chodziło o przyjęcie lub odrzucenie 
rezyguacyi Smolki.

Rezultat głosowania następujący: Na 92 głosują­
cych głosuje za przyjęciem rezyguacyi 2, przeciw przy­
jęciu 90.

Ogromne oklaski i okrzyki „niech żyje" w sali i na 
gderyach. Zwolennicy Smolki udają się do Ziemiałko­
wskiego, wzywając go, aby wybór przyjął, a Dr. Grott 
oświadcza w ich imieniu, że jeżeli głosowali za Smolką,, 
to ula togo, że uważali go za godnego na stanowisko 
prezydenta kandydata, lecz nie z niechęci do Ziemiałko­
wskiego, — przeciw którego rezygnacyi teraz głosowali 
i którego w Rasizie szczerze popierać będą. (Oulaski).

Ziemiałkowski do głębi wzruszony, dziękuje za ten 
nowy dowód zaufania i oświadcza, że wybór przyjmuje 
(oklaski), lecz zarazem zapowiada, żejgdyby obawy jego 
miały się sprawdzić, wtedy usunie się.

Wśród przeciągłych oklasków i wiwatów cisną się 
radni tłumnie do prezydenta, by mu złożyć życzenia.

Następnie wzywa przewodniczący, by przystąpiono 
do wyboru wiceprezydenta. Po krótkiój naradzie od­
dano głosy. Rezultat następny: notaryusz p. Jasiński 
otrzymał głosów 74, Madejski 11, Wild i Wieczyński 
po 1 głosie, dr. Gębarzewski 2, a dotychczasowy bur­
mistrz Szemelowski 3 głosy 1

I ten rezultat wyborów powitało zgromadzenie 
oklaskami a p. Jasiński kilkoma słowy podziękował za 
ten zaszczytny dla siebie dowód zaufania współobywa­
teli, na który nie umiał sobie jeszcze zasłużyć, którego 
jednakże będzie się starał stać godnym.

Po odczytaniu protokółu i podpisaniu onegoź przez 
wszystkich radnych, skończyło się to ważne posiedzenie, 
bo do wyboru delegatów rada przystąpić nie chciała, 
uchwalając, że wprzód musi być wypracowany i uchwa­
lony porządek czynności rady, któryby określał do­
kładnie zakres działania tych delegatów, więc wybór 
ich odroczono.

Wybór prezydenta i wiceprezydenta, został więc, 
ku powszechnemu zadowolnieniu dokonany a miasto i 
kraj przyjmie tę wiadomość niezawodnie najlepićj.

jący pracy i wypoczynku z trudnością pono wybraćbf 
mógł sobie kraj, gdzie na wsiach żyje wspomnienie 
rzezi, a po miastach swobody pierwszy użytek stałsi® 
swawolą.

Niepostrzeżenie do zamyślonego zbliżył się hrabia 
N. N. wspólnik domu bankowego Fiburger, Kapiszon 
& Comp. i powitał go jak stary znajomy i przyjaciel.

— Namyśliłem się, rzekł mu po cichu, mam coś 
dla pana dobrodzieja takiego, że na całą naszą Galicyą 
drugiego nie znaleść. Ziemia wyborna, żyzna prawie 
spławna,': dwór pański, park prześliczny i majątek tani.

— A właściciel? spytał jenerał.
— Dojada w Wiedniu ojcowizny! westchnął hra­

bia, te nieszczęsne tancerki go zgubiły! gdyby był się 
kontentował mnićj kosztownemi pięknościami, ale miał 
pasyą do tancerek i to do najdroższych. — Stani­
sław milczał.

— Przyznam się panu, żem stracił ochotę do osie­
dlenia się w kraju za mało mi znanym, gdzie się 
wszystkiego począwszy od ludu uczyóbym musiał, są­
siadów, proboszcza, urzędników, prawa i języka...

Hrabia ruszył ramionami jakoś niedowierzająco 
i dodał, jakby wymówce nie uwierzył:

— Nie kupisz pan, to nabędzie jeden z naszych 
nowo sztyftujących się magnatów, którzy politykę, fi­
nanse, spekulacje i popularność zarazem uprawiają... 
Ja — dodał — nie chwaląc się, pochodzę z jednćj 
z tych starych rodzin, którćj szlachectwu nic zarzucić 
nie można. Moi przodkowie mieli klucze i dobra... ale 
ci panowie!! Ja tćż musiałem ugiąć się pod jarzmo
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W danych okolicznościach nie mogła rada miejska od­
powiedniejszego zrobić wyboru i przynajmniej sprawy 
stolicy kraju dobrze będą, teraz prowadzone.

Lwów, 5 kwietnia.
(Ziemialkowski prezydentem miasta. — Zgoda między partyanji. 

Biskup Kuziemski.
(3) Już wam musiano telegrafować, a przynajtnnićj 

pisać, o rezultacie wczorajszego wyboru w Radzie miej- 
skiśj. Wiecie już niewątpliwie, że p. Floryan Ziemiał- 
kowski, poseł lwowski na sejm krajowy, prawie jedno­
głośnie obrany został prezydentem miast*. Jeżeli więc 
o tćm wspominam, to dla tego, by podnieść znaczenie 
tego aktu. Nadzwyczaj pomyślny wypadek wczorajszych 
wyborów świadczy bardzo pochlebaie o społeczeństwie 
naszego miasta i o naszych stronnictwach politycznych. 
Świadczy on, że gdy chodzi rzeczywiście o dobro publi­
czne, tam jesteśmy w stanie zapomnieć niechęci osobi­
stych, wzajemnych zawiści. Okoliczność, że właśnie ci, 
&(órzy przed n edawnym jeszcze czasem na dzisiejszęgo 
prezydenta kamieniem rzucali, głównie do jego rehabili- 
tacyi w obec ślepych tłumów, w oczach których zbez­
cześcić go usiłowano, przyczynili się, zasługuje na po­
dziwiane. Gdyby nie zwolennicy Smolki, którzy tak 
wytrwałe kandydaturę swego przywodzcy podtrzymywali, 
— gdyby nie ich jednogłośne oświadczenie się przeciw 
przyjęciu rezygnacji p. Ziemiałkowskiego, rie miałoby 
jeszcze miasto prezydenta. Jedynie okoliczność, że i oni 
za wyborem Ziemiałkowskiego jednogłośnie oświadczyli 
się, jedynie uroczyste zapewnienie Dra Grota w imieniu 
całego stronnictwa Smolki, że pan Ziemi&łkowski może 
na szczere poparcie i tych od niedawna antogonistów 
swoich liczyć, skłoniły go do przyjęcia tak jednogłośnie 
ofiarowanej sobie godności. — Nietylko jednak stronni­
ctwo Smolki podało p. Ziemiałkowskiemu i jego polity­
cznym przyjaciołom rękę do zgody, także i członko­
wie byłego klubu rezolucyonistów, którzy nierówni«! za­
pamiętałej niż zwolennicy Smolki przeciw dzisiejszemu 
prezydentowi stolicy walczyli, — oświadczyli przez usta 
Dra Wolskiego, że wybór tak zgodny Ziemiałkowskiego 
prezydentem uważają za akt pojednania. — Ze wszech- 
rniar więc ważnym jest dzień wczoraj-zy dla miasta na­
szego i kraju. Mąż wielkich zasług, najczystszego pa- 
tryotyzmu, nieskazitelnego charakteru, — któremu czy 
wskutek złój woli osobistych jego nieprzyjaciół, czy też 
w skutek źle pojmowanego interesu kraju, tłum bezro- 
zumny a podburzany cierniową nakładał koronę, sowi­
cie wynadgrodzony został za wyrządzoną sobie krzywdę, 
bo doznał tryumfu, jakiego mu każdy pozazdrościć mo­
że. Z drugićj zaś strony, co nierównie ważniejsze, po­
dały sobie zwaśnione naszego społeczeństwa żywioły 
rękę do zgody, która oby zapanowała w całym kraju — 
oby najdłułćj trwała i była zwiastunem lepszćj przy­
szłość.

Nie należę ani do zwolenników pana Smolki ani 
jego politycznych programów. Ze stronnictwem jego 
nigdy pogodzić się nie umiałem. Jako obywatel tsgo 
miasta/ dbały o jego dobro, muszę jednak tym panom, J 
którzy stronnictwo to w radzie miejskiój reprezentują, 
przyznać z całćm uznaniem, że postępowali godnie i po 
obywatelsku. Cześć im! Miasto wdzięczne im dla tego 
także być powinno, że uporczywćm a zgodnćm głoso­
waniem za Smolką uniemożliwili wybór pana Szemelo- 
wskiego. Dotychczasowy burmistrz dopiero w dniach 
ostatnich udowodnił, że jest najnieodpowiedniejszym 
na godność prezydenta stolicy kandydatem. Gdyby nie 
wytrwałość i solidarność partyi Smolki, byłby pan Sze- 
melowski prezydentem został. Więc i z tego powodu 
zasługują oni na uznanie, oni bowiem uniemożliwili 
kandydaturę Szemelowskiego, oni głównie przyczynili 
się, że Ziemialkowski przyjął wybór.

Nadeszła tu wczoraj wiadomość potwierdzająca meje 
dawniejsze doniesienia o biskupie Knziemskim. Wraca 
on do Galicyi. Utrzymują, że spodziewa on się zostać bi­
skupem przemyskim i dla tego zrzekł się biskupstwa 
w Chełmie. Być może, ale powtarzam, co kilkakrotnie 
już podnosiłem, że ks. Kuziemski jest przeciwnikiem 
rzeczywistym schizmy. Nadzieje, jakie miał, udając się 
do Królestwa, zawiodły go. Miał do wyboru, albo 
przyjęcie schizmy albo powrót do Galicji. Wybrał on 
to ostatnie. Jest on zaciętym wrogiem Polaków, ale 
jest dobrym unitą, katolikiem. Niesłuszne zdają mi 
się podejrzenia, jakoby Kuziemski wracał do Galicyi 
w interesie Moskwy. Jakkolwiek Rusin i nieprzyjaciel 
Polaków, jest on więcćj Austryakiem niż Meskalem.

któren nas obchodzi wyłącznie, postanowił rząd nie 
zajmować się na razie zasadniczém rozpoznaniem gali­
cyjskiej rezolucji, streszczającćj prawowite „postulała“ 
kraju; tylko ograniczyć swą akcyą polityczną na dwóch 
nominacjach: ministra i namiestnika.

Ministeryum wychodzi z tego stanowiska, że ustęp­
stwa niezależne od uznania zasady samorządu mogą być 
nadane bez wpływu reichsratu, że nie wiąże sobie rąk, 
że centraliści niemieccy gwsłtownie oponować nie będą 
krokom tym, czysto administracyjnym i że nareszcie kraj 
znużony i do rozczarowań przywykły, przyjmie fakt do­
konany i zadowolni się tćm, co mu dadzą. Mówiąc 
prawdę, należy przyznać, iż intuicye podobne w obe- 
cnćm położeniu mają niejaką podstawę i że pozór prze­
mawia za chwilowćm uspokojeniem umysłów... ale 
tylko chwilowćm.

Z pierwszych kroków politycznych takich „nomi­
nałów,“ których godność i władza nie oparte na „usta­
wie zasadniczćj“ wyłoniły się z chwilowego utylitary- 
zmu, musiałaby i szersza publiczność przyjść do prze­
konania, że nadanie wysokićj posady ptoprio mot u, 
zupełnie co innego znaczy, a odmiennie w czynach się 
uwydatnia, jak taka sama nominacya, dokonana aa 
mocy „ustawy prawnie obowiązującćj i kraj i koronę,“ 
jak się w tym względzie rzecz ma w Kroacyi. — 
W krótkim bardzo cżasie widziałby każdy, że jeden mi­
nister znaczy wiele, a drugi tńało a względnie hic i że 
ustrój może w oczach naiwnych podobny do drugiego 
od siebie in mefito toto coelo differunt.

Przedmiot ten nadzwyczaj ważny wymaga głębo­
kiego zastanowienia.

Jeden krok fałszywy, postawiony choćby w najlep- 
szćj wierze, w polityce może być zgubnym dla sprawy 
bronić się mającćj. Dość wskazać na „analogon“ z ży­
cia konstytucyjnego w Austryi po wojnie^roku 1866. 
Wtedy Węgrzy umieli skorzystać z okoliczności i wpływ 
wywrzeć na koronę i jedynego podówczas ministra 
(Beasta) któremu powierzoną została organizacja Au­
stryi. Przeprowadzili ustrój, jaki się im wydawał naj- 
bardzićj odpowiedni ich potrzebom. Pod taką presją 
moralną i polityczną razem , zwołaną i z wielką biedą 
sklejoną została rada państwa dla krajów austryackich, 
z wyłączeniem Węgier... które się same wyłączyły.

Wtedy przyszło do ułożenia konstytucyi dla niewę- 
gierskich krajów. Rząd i Niemcy (a rząd właściwie 
dla tego, że tylko Niemcy reprezentowali solidarność 
i samowiedzę) chcieliby, by nowa konstytucja była pa­
rafrazą dawnćj, oktrojowanćj z r. 1861 przez Schmer- 
Iinga, który tendencyjnie ją ułożył na korzyść Niem­
ców.

Czesi nie brali udziału w robotach parlamentar­
nych. Owći tedy ani w subkomitecie ani wydziale kon­
stytucyjnym dla Galieyi i z Galicyi nikt autonomicznego 
w prawdziwćm słowa znaczeniu ustroju się nie doma­
gał, ani szkicu nawet nie nakreślił, jakby to ten kraj 
przy nowćj organizacyi Austryi — po oddzieleniu Wę­
gier — powinien być uwzględniony co do jego potrzeb, 
właściwości i nawet W dalszéj potencyi w y m o g ó w 
państwowych austryackich Przyszło do dyskusji in 
plenó nad konstytucją. Stawiano różne poprawki, kon­
ferowano i po za parlamentem z miniztrami, starano 
się ten lob ów paragraf zmodyfikować, ale in nucę po 
została centralistyczna, Schimerlingowska konstytucya... 
w nowćj formie i nową opromieniona sankcją mo-

bistych.
i Chodzi o to, czy izolowane, bezpodstawne, nieokre- 
, ślone co do celów i atrybucyi kombinacye rokują wię­

cćj szkody czy pożytku? mając na oku legalnie sformu­
łowane uchwały reprezentacji krajowćj.

That es the question.

łem treść tego odczytu, a nie wątpię, że literatura na. 
sza wyda nam jakąś obszerną i wyczerpującą monogra 
fią o Krasińskim w rodzaju tćj, jaką prof. MaW 
o Słowackim napisał. Zanim to nastąpi, wypada zwra 
cać uwagę na prace drobniejsze, jak niedawno druko 
wany w Kraju odczyt dra Bełcikowskiego w Krako 
o „Irydionie“ — i niniejszy.

03
,eg‘

t!í
ctu=

Ukden, 4 kwietuia.
S> Delegowani do rady państwa posłowie krajów 

koronnych Austryi rozjechali się na ferye Wielkano­
cne; nasi posłow ienie przywiozą krajowi ustępstw auto­
nomicznych, na które rachuje i za któremi obstaje ale 
przynajmnićj pocieszą swoich... nadzieją lepszćj przy 
szłości.

Nie podlega wątpliwości, że teraźniejsze ministe- 
rym radeby zaspokoić potrzeby krajów i ludów austry­
ackich a mianowicie (nieokreślonemi dotąd) ustęp­
stwami zadowolnić Galicyą. Ma dobre chęci, a oraz 
świadomość ogólnego położenia i Wie, że niebezpie­
czeństwo wielkie grozi monarchii, jeśliby .rozstrój obe­
cny trwał dłużćj. Ale na tćj empiryce i koniec.

Są już różne oznaki, że ministeryum w swych za­
mysłach kieruje się bardzićj sprytem i tradycją biuro­
kratyczną, jak „rozumem stanu“ i że zauiierza pół­
środkami dojść do celu. I tak np. mówiąc o kraju,

Delegaci galicyjscy wotowali wprawdzie przeciw 
całości aparatu, ale to już nic nie pomogło... bo było 
zapśźno.

Od ówczesnego adresu do tronu, któren tendencyj­
nie uwydatniał centralistyczne dążności parlamentu do 
rozpraw nad nową konstjtucyą, wypaiło energicznie za­
znaczyć swe stanowisko i postawić zasadę prawdziwego 
samorządu dla kraju kategorycznie, albo negacya cen­
tralizmu, albo opuszczenie Reichsratu; ale to wten­
czas, kiedy raz Węgrom musiało zależeć na legalnćm 
przeprowadzeniu ugody międzynarodowćj czyli prawno- 
politycznćj ; apowtćre kiedy większość słowiańska 
krajów i Czech i Mofawii absentowała się i nakoniec 
kiedy tak Tyrolczycy jak i posłowie krajów południo­
wych Gorycji, Krajny, Istryi czekali tylko na akcyą 
i kroki polityczne delegatów Galicyi, by tą «amą pójść 
drogą.

Wtedy postawiwszy (choć się nie miało większości 
w tćj izbie, jaka była) stanowcze aut aut można 
było z pewnością liczyć, że na zażegnanie chmury przy- i 
biegną z doradczemi środkami i Węgrzy i że p. Beust , 
à tout prix kompromis jakikolwiek patronujący, liczyć 
się będzi« inaczćj z czynnikiem, który w spósób zrozu- ! 
miały dokumentuje i samowiedzę polityczną.

Przytoczone tu zdarzenia m *ją na celu: rzucić świa- i 
tło i cień na akcyą polityczną, na jaką się względem j 
Galicyi zanosi.

Delegowani do rady państwa posłowie z Galicyi | 
uznali za stósowne nie wchodzić w dalsze konsekwen- ' 
cye, jakie z przyjęcia ułamku ustępstw dla całości 
„krajowych postulatów“ wyniknąć mogą. Uradzili, że­
by tymczasem przyjąć, co dają; zdaje im się, że kraj 
przyjmie bezwzględn e, co oni postanowią. Zgodzili się i 
więc na zaakceptowanie tych, że się tak wyrażę zindy- i 
widualizowanych ustępstw in pàrtibus rezolucji. Pra­
wdopodobnie nastąpi Uominacya ministra nie dla Gali­
cyi ale z Galicyi, ministra pure et simple.

Kraj powinien zająć się tą kweśtyą szczerze, su­
miennie i abstrahując od jakichkolwiek względów oso-

Drezno, 4 kwietnia.
(Kronika spraw bieżących. — Dokończenie streszczenia odczytu 

p. Czesława Pieniążka.)
(X.) Szczupłą dziś mamy do zapisania kronikę. Jest 

to bowiem chwila jakiegoś wyczekiwania, niepewności 
jakićjś, oczy zwracają się na Francyą, na wojska tam 
pozostałe, czy nowe nie zaczną się zapasy, czy krew na 
nowo nie popłynie. Ztąd w dziennikarstwie żadnćj świe­
żej myśli, żadnych tematów nowych — a nawet z wy­
darzeń nic nie ma,gfcoby uwagi było godnćm. Donie­
sienie moje o nominacji księcia saskiego księciem Al- 
zacyi — o tyle się potwierdza, że zostać ma guberna­
torem, a raczćj namiestnikiem cesarskim w tym kraju. 
Krok ten uczyniono w celu zjednania sobie Alzatczy­
ków przez nadanie im władzy w osobie księcia katoli­
ckiego i nie praskiego.

Drukarnia Kraszewskiego przygotowuje VIty tom 
„Biblioteki podróży i pamiętników“, obejmujący: Pa­
miętniki Niemcewicza.

Towarzystwo Przemysłowców zebrane na walnćrn 
zgromadzeniu, wybrało Zarząd nowy a raczćj dawny na 
uowo wybrało i uchwaliło ze szczupłćj swój kasy, prze­
słać w miarę możności jakiś grosz do Berlina, na rzecz 
zawiązującego się tam domu przytułku dla Przemy­
słowców.

Przystępuję do uzupełnienia treści z odczytu pana 
Czesława Pieniążka. Prelegent wyjaśniał następnie cha­
rakter psalmów. Tłómacząc psalm miłości i żalu, opo­
wiedział prelegent przebieg wypadków przed i podczas 
1846 r. a wykazując nieoględność ówczesnego ruchu 
i uie obliczenie się ani z chwilą działania, ani z uspo­
sobieniem ludu, mówi: „Tak więc wolność, co miała 
słońcem Indowi zabłysnąć, stała się żagwią pożarów, 
zamiast walki z wrogiem powstał mord Kaimowy, 
a z tych desek, z których zamyślano zbudować zbawie­
nia arkę, uciosano trumny. Miasta w Galicyi przewa­
żnie zamieszkałe przez żydów nie czujących się Pola­
kami i Niemców, prżćrażone widokiem wydarzeń — 
zmartwiały. Szlachta wytdordowana, w znacznćj części 
zniszczona, — tuliła wdowy i sieroty ocalałe, zbolałe 
serca złożyła na nowym ofiar cmentarzu — niezącho- 
wując z nich nic dla przyszłości, niewierząc w nią, bo­
jąc się jćj — niepatrząc W nią nawet, bo wzrok swój 
do grobów braci przykuła.

Został łud zdemoralizowany do gruntu —a że go 
zbrodnia zaślepiła* zagłuszyła — nie widział już Boga, 
nie słyszał sumienia — zstąpił , na śmiecisk-o moralne. 
Należało go podhieść, oczyścić — dać mu tó, co wieki 
dać zaniedbały, lecz szlachta pogardą cisnęła na głowę 
ludu, a lud wsparty ramieniem rządu, bryzgał jćj 
w oczy lekceważeniem. Nastąpiła zupełna stagnacya 
myśli, czynów — zatrzymano się w rozwoju narodowego 
życia, i choć rok 1848 na chwilę rozbudził umysły, zło­
żono głowy i serca do snu — sprawa narodowa nie 
mogła przez lat kilkanaście obudzić śpiąćjch i dopiero 
nbwa era rządów, konstytucya austryacka zbudziły Ga­
licyą z zaspania. Zerwał się kraj —ale snem zhmglone 
oczy, jeszcze nie zupełnie się przetarły, półsenne wi­
dziadła mięszają się z jawem rzeczywistości, a ja^no 
pojęcia, przytomności — przychodzą powoli. Duch wie­
szczy Krasińskiego przeczuł to, geniusz jego wypowie­
dział przestrogę.“

Jeszcze jednćj kwestyi dotknąć potrzeba — mówił 
prelegent — a to co się tyczy wyrażeń o szlachcie i o- 
wćm apoteozowaniu jćj —jak.się niektórzy krytycy wy­
rażają. Nie apoteozuje on szlachty, lecz broni jedynie 
tradycyi od rozbicia — cbce ją w całości zachowa'Ć dla 
dziejów; broni samćj idei, lecz nie jćj zastósowania.

Rozebrawszy szczegółowo rzecz całą wyświeciwszy 
ją poglądami histprycznemi -r tak swój odczyt zakoń­
czył prelegent: „Wypadałoby jeszcze dopowiedzieć o for­
mie, w jakiój te psalmy się pojawiły. Lecz tak jak 
nie mamy skali w literaturże, podług którćj moglibyśmy 
zmierzyć geniusz Krasińskiego, tak i kształtów jego 
poezyi ż żadnemi innemi porównać się nie da. Język 
i kształty wytworzył sobie Krasiński odrębne, własne 
swoje — sobie właściwe. Niby to liryczna poezya — 
a przecież jest to epopeja historycznego życia narodu. 
Byłoby zbytecznćm zatapihć skalpel anatomiczny w 
kształtach, otulających złote ziarna najwznioślejszych 
myśli. To nie poezya tylko, — to głos proroka podo­
bnego prorokom Hebrei, co tryska z harfy nastrojo- 
nć) miłością ojczyzny, a snuje się z apokaliptycznych 
widzeń.

Nigdy i nigdzie tendencya polity zna i spółeczna 
nie objawiła się wznioślćj i w piękniejszej formie. Ni­
gdy i nigdzie — jeden geniusz nie przelał tyle myśli 
i tyle czucia w słowo; zdaje się, że wieki składały się 
na to, by wydać Krasińskiego — zdaje się, że słowo 
jego było ostatnićm, że Stanęło między nami, jak po­
mnik wielu wieków.

Dziś nowa doba poezyi polskiej nie zdołała tyle 
nawet uzbierać kwiecia, bj ów pomnik umaić. Zdaje 
się, że znowu wieki czekać będą na drugi taki pojaw, 
że dopiero z wiekowćj pracy ducha wynijdzie nowy 
psalmista.“

Oto — o ile się dało — nader krćcinchno zebra­
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Bra&siela, 5 kwietnia,
(Komuna paryska, jej powstanie, właściwe maczenie i nadużyć 
— Kampania armii belgijskiej. — Indćp. belge i zniesieni 
poddaństwa w Rósyi, — Zmiany w ambasadzie francuskiej, * 

Konfer nc-ye w Brukseli).
R— Znowu wkraczam w zakres waszego paryzkb. 

go korespondenta, wydając sąd o wypadkach, które siebie 
kwalifikują pod jego umysłowy skalpel. Przekona, 
jestem, że dla wszystkich materyału starczy; nie opj.L 
suję zresztą samych wypadków, chcę jedynie przyjrzy irr; 
się nowo narodzonćj komunie paryzkićj.

Dzięki wolności prasy w Belgii, wszystkie cpj^ 
swobodnie się tu objawiać mogą, dzienniki i ksi 
z całego świata przychodzą — i dla tego kto chce 
żo czytać z ludźmi pomówić — i trochę pomyśleć, 
może sobie wytworzyć stokroć pewniejszy i jaśniej^ „¡a! 
sąd o wypadkach bieżących, aniżeli ci, którzy własny^ eSt 
oczyma na takowe patrzą. Belgia jest stanowiskiem f k 
z którego oko dostrzega jakby w perspektywie całość ¿tr 
wydafzeń we Francyi; stanowisko obserwatora jest je> 
szcze tćm dogodnićjsze, że, się nie znajduje ani za da. ,_o 
leko, anij za blisko od teatru walki. Mały Paryż - jwa 
tak powszechnie Brukselę nazywają — jest tylko o 5 
godzin oddalony od stolicy Francyi, obecnie o 12 zp0. 
wodu anormalnych stósunków, można zatem co chwik 
mieć świeże wiadomości i tekowe wzajemnie kontrolo- 
wać. Oprócz tego przybywają tu bezustannie Paryża 
nie przestraszeni rządami komuny, w Brukseli zatóm 
koncentruje się opinia samego Paryża i opinia Europy 
o Paryżu. Zobaczmy tedy jak tu sądzą wypadki obecne 
we Francyi.

Komuna, inaczćj gmina, jake żywa jednostka spó. 
łeczna, trzymająca średnie miejsce pomiędzy indywiduum ¡asc 
a spółeczeństwem, ma niezaprzeczenie racyą bytu. Wiel- 
ka rewolucja francuska z 1789 r., zniosła wszelkie swo. 
body lokalne — gminne, miejskie i prowincyonalne - 
by na ruinach przeszłości postawić wolność indywidual­
ną — obywatelską z jednćj, wszechwładztwo narodu 
z drugićj strony. Kosztem gminy stanęło państwo i 0. 
bywatelstwo powszechne we Francyi. Gmina jednakże ś»l 
jako taka, z natury już swojćj jest pośrednikiem, który 
godzi i zbliża niejako do siebie te dwie ostateczności, 
powściągając w granicach słuszności wolność indywi- ecie 
dualną, kładąc zarazem tamę absolutyzmowi państwo­
wemu. Na tćj słusznćj zasadzie opierają się zwolen­
nicy decentralizacyi we Francyi, ludzie którzy szczerze 
wolności pragną, żądając, aby nie władza wykonawcza, 
ale rady municypalńe wybierały swoich merów.

Zgromadzeni« narodowe powinno było uprzedzić Pa­
ryż w tych fundamentalnych reformach, — a gdy teg< 
nie zrobiło, powinno byłe stanowczo i to zaraz przy­
znać Paryżowi swobody municypalne, a nie ograni­
czać się na półśrodkowych, których skutki mogą być 
już dzisiaj nieobliczone. Żądania te wypadało natych­
miast zatwierdzić, nie dla tego, że się o takowe pp. 
Assy, Flourens lub Sanglier domagali, ale — że one 
są słuszne, że stanowiły jedyny możebny grunt, na 
którym rokoszanie mogli byli się oprzeć. Posyłanie 
wojska na lud dowodziło, że Zgromadzenie albo nie 
zrozumiało tćj potrzeby spólecznćj, albo — co praw-
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wieku i wieść między bankierów i grzebać się w pa­
pierach i wekslach... ale jal trzymam się tylko, żeby 
nię paść... Ci zaś, o których mówię, z ekonomczaków 
i rzeźników przychodzili na austryackich grafów i tęgo 
się biorą i familie swoje postawią lada dzień w izbie 
panów! Nie można ich igporować, bo są potęgą...

Obrócił się hrabia, popatrzał w kolo, zamilkł.
— Nie kupisz pań, nabędżie A. B. lub C. a szko­

da... wołałbym, żeby to przeszło do kogo innego, Bie do 
tych dorobkowiczów, których cierpieć nie mogę... Ża­
den z nich nie wywiedzie się panu' ze trzech po­
koleń ..

— To do pewnego stopnia zasługa... aus eige- 
ner kraft... dobyć się z tłumu... tzekł jenerał.

— A żebyż tó była siła... ale to...
Wtćm przerwano im rozmowę, bo jedna z pań szła 

do fortepianu i miała coś zaśpiewać, a hrabina sko­
rzystała z ruchu w salonie, by się zbliżyć znowu do go­
ścia — i porwać go w swe szponki różowe.

— Pan mi uciekasz — zawołała śmiejąc się... ale 
nie mogę dozwosić. ażeby przebrzydły ten hrabia — 
bankier go eksploatował... Nadtobyś o nas miał złe 
wyobrażenie... A potćm dodała ciekawie się weń wpa­
trując:

— Nieprawda? nasza emeut’a miała wiele cha­
rakteru! To bardzo malownicze i ładne ten lud zbu­
rzony, ryczący .. roznamiętniony...-srogi... ten szum, te 
śmiechy... okrzyki.

— Tak — w poemacie — dodał jenerał.
— A w życiu? nie trzebaż trochę poezyi wśród

prozy jego?
— Poezyi zapewne, lirycznćj, aielankowćj, uczu- 

ciowćj.. rle tak dramatycżGĆj... wątpię. Jest to przy­
prawa zbyt pieprzna, którój tylko zużyte podniebienia 
pragnąć mogą.

— Al jestem zginiona! rozśmiała się hrabina — 
1 więc ja mam zużyte podniebienie?

— Ol przepraszam Bie, pani hrabina masz może 
! tylko rozpieszczoną fantazją, która leci za nieznanćm, 
1 goni za nowem.. ale jutro po wybiciu szyb u pani...

wydałoby się jćj to okropnćm.
— Może i prawda! westchnęła, poprawiając włosy 

piękność — tak! ta nieszczęsna fantazja... la folie 
du logis, nigdy jćj obnzdać niepodobna...

Spojrzeli na siebie... posmutniała.
— Czy pan tak straszny jesteś realista w życiu... 

że nawet fantazją potępiasz? Czćmże przecie bawić się 
trzeba, gdy nie ma czćm żyć?

— A! pani, ja nic nie potępiam... choć nad wielą 
rzeczami boleję — zakończył jenerał.

Na tćńi skończyła się rozmowa... Jenerał obej­
rzał się, był śamiuteńki jeden w salonie wśród osiero­
conych kobiet. Cygaro i polityka wymiotły wszystkich 
dó dal8Zjćh pokoju*. Żeńskie towarzystwo dósyć smu- 
tbe gartnrowało do koła ściany, rozmawiając między 
Bobą... Dwóch czy trzech młodzieńców Zjawiało Się 
cża8em W ramie drzwi, by apojrzeŹ na białe tych pań 
popiersia; ale nrok hawańskięgo dymu odciągał'ich na- 
powrót w głąb domu. Zakręciwszy sięi dosyć zręcznie 
po salonie i widząc, że jest sam jeden tutaj, Zbyski

rad nie rad musiał się w towarzystwie młodego Rop- 
czyckiego, który po niego przyszedł, wynieść do whista 
i męzkiego grona, zajętego jńż jak najzapalczywićj tćm, 
ile kandydat demokratyczny może mieć głosów przy po­
nowionym wyborze.

W parę dni potóm siedział już Zbyski w wagonie 
wiozącym go nazad do Krakowa. I znowu na przeci­
wnym jego krańcu wsunięta w głąb z zawiązaną twk- 
rzą, towarzyszyła mu jakaś postać milcząca, na którią 
w początkach wcale nić zważał. Uderzyło go pÓŹniĆj 
to, że nieznajomy tulił się bardzo skrzętnie do okna 
i kierował z twarzą tak, aby jćj ku jenerałowi nie 
zwracać. Był widocznie niespokojny, kręcił się, wyglą­
dał, poprawiał, nasuwał czapkę jakby chciał spać, to 
znowu zrywał się, niby wyczekując stacji, na którćjby 
się pociąg zatrzymał. Wszystko to razem było jakieś 
dziwaczne, niezwykłe, prawie podejrzane, bo zdradzało 
śmiertelny niepokój... Nareszcie Zaświstała lokomotywa, 
pociąg stanął, nieznajomy co prędzćj okno spuścił i po­
czął, ale na migi, nie puszczając głosu, przywoływać w po­
moc konduktora, który nadszedł z wielką flegmą i złym 
humorem. Nieznany podróżny spuściwszy głowę, począł 
z riim niezmiernie żywą, natarczywą rozmowę... Ale 
znać trafił na złe usposobienie, bo się odpowiedzi ja­
kiój życzył, nie doprosił. Dobył nawet z konwnlsyjnym 
pospiechem papierek austryącki i' począł iniin trząść, 
jakby zań miał świat kupić, ale i to ttlte.pibnłogło. Kon­
duktor pogniewał się/połnjał go w głbś i odszedł. Na- 
próżne były nawoływania powtórne... nikt nie przy­

dopodobniejsze — nie będąc wcale za republikancką, nie 
chciało bynajmnićj takowej uczynić zadość.

Komuna, taka jak ją pejmują rokoszanie, ma sta­
nowczo oddziaływać na wolność indywidualną w .celu 
przeprowadzenia reform socyalnych, mianowicie tych, 
któryeh jakoby oświata i wolność przeprowadzić nie 
zdołały. Taka komuna przestaje już być gminą 
istnćm szaleństwem, dążąc bowiem do komunizmu, 
nic już ją nie oddziela od władzy a solutnćj od te-fgo 
roryzmu. Dzisiaj już jest na tćm stanowisku: jedni jćj 
członkowie cheą gwałtem, więc nie prawnie, rozpędzić 
Zgromadzenie narodowe i objąć ster rządu, drudzy chcą, 
że się tak wysłowię, jednćm uderzeniem topora zmienić 
cały porządek spółecznj. Dla zapobieżenia pierwsze-anc 
mu, zmuszony był p. Thiers wysłać wojsko — i w tćj 
chwili trwa bratobójcza walka pod murami Paryża; 
komuna zaś socjalna, jako onerająca się na fałszywój 
i zgubnćj zasadzić, sama upadnie.

Widocznćm jest, że dopóki te pretensye się nie ob­
jawiły w czynie, dopóki owa komuna nie zaczęła wy­
dawać dekretów będących atrybutem samego zgroma­
dzenia naro.dowego, dopóty pan Thiers unikał wszelkie­
go starcia, usuwając wojsko, wchodząc w dobrowolne ™ 
układy z komuną, a zarazem dając zbawienne nauki 
i grożąc zacofanćj większości deputowanych. Obecnie 
już nie ma zgody możebnćj: la parol est au canon. (le8' 

Wyznać trzeba ze smutkiem, że interes materyalny 
odgrywa obecnie w Paryżu najgłówniejszą rolę, jest on 
bowiem i powodem i główną podporą samego rokoszu. 
Zwlekanie i niewłaściwe uregulowanie prawa wekslowe­
go przez zgromadzenie narodowe, oraz kwestye zak"
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głych opłat za mieszkania, uczyniło obojętną, wyczeku­
jącą, tak zwaną petitę bourgeoisie paryską, nadto kil- 
kunastomiesi.ęczne oblężenie, brak pracy i zarobku, były 
powodami, dla których klasa ludzi uczciwych choć nic 
nie mających, podała rękę rokoszanom, lub spokojnie sj

szedł, lokomotywa zaświstała... pociąg ruszył a podró­
żny pozostać musiał, mrucząc i zżymając się w swoi® 
kącie. Obwiązał tylko mocnićj twarz, nasunął czapkę, 
cały wpił się w kąt wagonu i tak nieruchomy pozostał. 
Jenerał z pewnćm podziwieniem patrzał na to wszys^0' 
dobrze zrozumieć niemogąc, co się święciło. Widz^j 
że współtowarzysz był zapewne cierpiącym, nie odezw® 
się nawet do niego.

Na następnćj stacyi było kilka minut odpoczynku; 
nieznajomy gwałtownie począł domagać się otwarć® 
drzwiczek, porwał swoją torbę i wyleciał jak z procy. 
W pospiechu tym rozwinął się szal, otworzył płaszcz, 
odsłoniła twarz i jenerał z największćm podziwienie® 
poznał w przelęknionym, nie bez przyczyny, podróżny®, 
starego prześladowcę swojego Arsena Prokopowicza. Mi­
mowolnie posunął się do drzwiczek, aby zobaczyć, c° 
się z nim stanie i przekonać, czy go nie myliły oczy-- 
W chwili, gdy doszedł do okna, Arsen przesadzał cc 
prędzćj przez szyny, aby się dostać na dworzec, pot!' 
się parę razy, poszedł ganku i w pierwsze drzwi, j 
znalazł przed sobą, rzucił się z widoczną twarzą... °‘ia' 
nisław uśmiechnął śię szydersko... — Jeszcze 
rżekł w duchu — trzeba się nam było raz spotka, 
w życiu? ale co ten człowiek tu robił? gdzie był? '' 
pozostało zagadką.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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Il' ,12oglądała ich bezecnym robotom. Jeżeli dodamy do 
’ że w Paryżu jest przeszło 100,000 ludzi goto 

l 1ra$dAl chwili robili rolrns? Ko? wmrlo/in no 4-ncti ^fcb każdśj chwili robić rokosz, bez względu na to, 
z ich robót będą Prusacy, imperaliści lub monar-fa- cZy korzystać, to.wykażemy ostatecznie wszystkie ele-

( ita, które czynnie lub biernie pomogły ujrzeć świa- 
™ słoneczne dzisiejszej komunie. Na te sto tysięcy 
yada się proletaryat moralny i materyalny; mianowi- 

indzie, których rzemiosłem iest fach nnlicvnv sekr«-ludzie, których rzemiosłem jest fach policyny sekre-ci«

nie 0'

, szpiegostwa wszelkiego rodzaju, zamiatanie ulic, 
Jwieranie drzwiczek od powozów, łachmaniarze

itrs
areszcie wszyscy ci, których jeden z politycznych ilu- 

p iffanych dzienników paryskich przedstawił parę dni 
w osobie rozbójnika ulicznego, stojącego poza ro-K. teiiiu
kamienicy z pałką w żylastój dłoni — i wskazu

Pi- >
drugą pięścią na świeżo zapaloną latarnią 

okzykiem na ustach: Alłons, bon! le gar, qui viept 
ief[rr^er ^es ada’res"-- Oto wielkie miasto, a niezawod­

na, jest, że system, polityczny Napoleona III i jego ar 
litetta Hanśmann’a przyczynił się do wytworzenia 
rozmnożen a tćj klasy ludzi w Paryżu. Łatwiój tóż , . ... ro/.! fi TmoAKr. t...I.i:----------- vr -n i . '___*iu. ,ędzie oczyścić gmachy publiczne z N i E., któremi

-«»i»«"'' ubrano za rządów Napoleona, jak oswobodzić 
z, jiasto od tych komunistów. Pomiędzy przywódzcami 
~*,st niezawodnie tyleż niesumiennych ile zbłąkanych;

■ każdym razie ludzi zdolnych tam nie ma, a o dobrych 
>ii atryotach już nie ma co mówić,

Belgia także dostarczyła do Paryża pewien kon 
rng©ns zwolenuików komuny, mianowicie z sekcyi 
,¡warzystwa Internationale des travailleurs, 
6 tóre tutaj bardzo jest rozgałęzione. Dobrowolne za­
stanie roboty przez 240 robotników w fabry- 
ach cygar w Antwerpii, jest niezawodnie w zwią- 
,ku z rokoszem, do którego delegowani ztąd pojechali, 
iasta Liège, Verviers, Charleroi i inne, gdzie Interna­
cie jest bardzo rozgałęzione, podały także rękę se- 
cjom paryskim Pan Blanchet, figaro brukselski, za­
rzecza dzisiaj listem z Londynu w Indép. belge 
głoszeniu, jakoby miał brać udział w „komitecie cen 
rilnym“ paryskim, przyznając z przekąsem, że swojego 

i zasu przyrządzał w Brukseli peruki niektórym fortes 
jtes belgijskim.

Oto są rozmaite żywioły, którym rząd francuski, broniąc 
¡rządku, musiał wypowiedzieć teraz otwartą wojnę Już 
iznoszą tutaj telegramy o bataliach pod Paryżem, ajak- 
olwiek dotąd wojsko regularne zwyciężyło, trudno je- 
iak stanowczo przewidzieć, po ktôréj stręnie będzie 
jtateezna wygrana, bo nie podobna ocenić, czy błędy 
gromadzenia narodowego nie przewyższają zbrodni i 
aleństwa rokoszan. Łatwo już teraz przewidzieć, ile 
ociecby sprawią te straszne katastrofy nieprzyjaciołom 
¡publiki i wolności. Komuna dzisiejsza mjwięcój przy­
da się do zabicia prawdziwój wolności.

Armia belgijska jest już zupełnie zredukowaną do
- pokojowej. Dekretem królewskim z dnia 8 mar-

iW
ne

udzielono nieograniczone urlopy rekrutom z 1861 r. 
lekretem z dnia 11 marca policzono wszystkim woj- 
1 qm, którzy pełnili służbę począwszy od dnia 15 

1870 r. aż do 5 marca r. b., jako odbytą kam- 
!• Szczęśliwi obywatele! zasłużyli się bowiem oj- 
lie bez wystrzału i ofiar, nawet ją obronili. Prà- 
że nikt Belgii nie zaatakował, wtedyby może kam- 

ma była trudniejszą Ministerynm hojnie wynagro- 
iio armią i jest to krok co najmniéj polityczny z je- 
strony.
Indépendance belge, dziennik zkądinąd zupeł- 

e liberalny, ogłasza dzisiaj w artykule wstępnym, ie
I.3îflA7TMû 711 T~i nłrA i r» rr n n 4- r» l/s » 1 r. 1 ». « J .3 ,^1. — _ w- tatecznie zupełnie zostało zniesione poddaństwo na 

nie szvstkich olbrzymich obszarach, zawojowanych przez 
ratwo rosyjskie, albowiem obecnie nawet do Kan­

ta- un zostały zastosowane carskie ukazy. Wiadomość 
w takim dzienniku jak Indépendance na

eh, rzędowo zapłaconą reklamę przed Europą dla li- 
-:o ¡ralizmu moskiewskiego — czyliż bowiem można przy- 

t w, aby niewiadomość rzeczy, zła wiara lub nai- 
“sd mogły powodować tak dzielnie i wytrawnie re- 

wanńm pismem i...
Znane są wam nazwiska doktorów-dyplomatów, ma­

ch dokonywać zdecydowaną z góry operacyą na u- 
Wadnionćm ciele Francyi. Nie będę takowych po- 

lid tał, zaznacznę jedynie zmiany, zaszłe w ambasadzie 
... Bncnskiśi w Brukseli. Pan A. Tachard, człowiek za-
:6j ? i powszechnie tu szanowany, wysłany tu jako le- 

trancuski przez rząd 4 września, zastąpiony został 
iwie przez barona de Baude, ambasadora. Pierwsze- 
' sekretarza legacyi pana de Laboulaye, znakomitego 
’^francuskiego, zastąpił pan Tiby; wreszcie hrabia 

-nraile mianowany jest trzecim sekretarzem, a w sto- 
111 attache przybył p. Max Fourchon.

emskim ambasadorem — obecnie cesarsko-niemie 
“ pozostaje jak dotąd pan de Balan. Nie było

H żadnego powodu do naznaczenia kogo innego na 
bU' ’ • b°. Pan de Balan położył tu podczas wojny 

, •RJ wielkie zasługi swoją czypną i groźną posta- 
“i "Chowanie neutralności belgijskiej, o którćj wam

® swojego czasu, było następstwem dyplomaty- 
zabiegów pana de Balan, który w miarę coraz 
Ca powodzeń oręża niemieckiego, wykładał pru- 
'fye o ścisłćj i bezstronnćj neutralności obecne- 

j J®1 Sterstwu. _ Powinno, tóż niezadługo za tę neu-t 
f c sui generis spaść kilka tuzinów żelaznych krzy- 
.na pelgią-. Amatorów i spekulantów na ordery 

tutaj... Wybór Brukseli należy przedewszy- 
aważać jako dowód, że nowe cesarstwo było 

aaowolnione z rządowćj neutralności bel- 
i) ±"~, *. z Pana de Balan.

na 2r JUi dwie konfereneye odbyły się w Brukseli; 
,ion 8 ?arca, druga 2 kwietnia. Jakkolwiek posta- 

nic nje publikować aż do zupełnego ukończe­
nie ’• można jednak z pewnością twierdzić,
ecTdi"0^ n’8 .^decydowano dotąd. To zresztą, co 

^ysłani. pełnomocnicy, oprócz zabranego już 
idki,8111 1 5 miliardów z wyjątkiem może traktatu 

go, nie pomnoży już nieszczęść Francyi ani 
i jj i ffl.ekuistój pruskiój sławy. Wysłańcy skła-
10 im l “lioistrom etykietalne wizyty, poczćm 
rstwjp U° dyspozycyi salony wraz z usługą w mini- 
”Tn itxraW zag™nicznych. Negocyacye są tylko 

he Paryskich wstrzymane, wszakże porozn-
^dów interesowanych trwa i pozostanie dopóty, 

ttstali °,Rdzenie narodowe swojćj władzy zupełnie 
le^nje ££rozkładowi nie ulegnie... Chwila obecna

PRUSY.
kwietnia. Z powodu uroczystego lu­

nie Jęta?aden dziennik tutejszy dziś wieczo- 
8 yszedł, giełda była zamkniętą a składy 
W

c®8arskina witano wczoraj po południu 
^¿ouŁJaeWogeZów.“dera’ B°Urba'

'i(!nieC'nAr”^OriStr^^snieDer?w’lt aiegdyś tak potężna 
raz słabsza w sejmach berlińskich, ukon­

stytuowała się, wybierając do zarządu pp. Hoverbecka, 
Loewego, Scbultzego, Dunckera, Craemera, Wigarda 
i Daenla. Frakcya liczy ogółem 45 członków.

Jenerał von Goeben po jednodniowym w stolicy 
pobycie odjechał z powrotem do Amiens we wtorek 
wieczorem.

Pancerna fregata „Kronprinz“ i łódź kanonierska 
„Blitz“ przybyły do Glückstadt, by strzedz wsadzania 
jeńców francuskich na okręty, które ich do Francyi 
odwiozą. J

AUSTRYA I WĘGRY.
, , ” 6 kwietnia. Półurzędowa Wiener
Abend post ogłosiła wczoraj następujące oświad- 
czenie.

„Na posiedzeniu angielskiej izby^gminnych z dnia 
1 mb. podał król, angielski prezes ministerstwa pan 
Hladstone — przy sposobności wniosku Cochrane — co 
do rzekomych tendencyi ces. król austryacko-węgierskiego 
rządu po wybuchu ostatniéj niemiecko-francuzkiéj woj­
ny i co do wpływu angielskiego gabinetu na tutejsze 
postanowienia, w przebiegu mowy swéj wskazówki, które 
mogłyby być powodem do błędnego mniemania, jakoby 
potrzeba było napomnienia Anglii, by Austro-Węgry 
zniewolić do przestrzegania neutralności, która była 
wypływem własnćj woli cesarza i jego rządu.

„Pau Gladstone oświadczył: ,„Z zupełną słuszno­
ścią wspomniał mówca poprzedni o przestrodze, jaką 
lord Graniille wystósował do Austryi z powodu podej- 
rzanéj jéj neutralności. Cóż jednak było powodem do 
téj przestrogi? Był nim następujący: Wiedzieliśmy, że 
w Austryi dominowała pewna tendeneya działania wpraw­
dzie nie na własną rękę lecz przechylenia się na stronę 
francuską, gdyby stosunki zmieniły się pomyślnie. Wie­
dzieliśmy prócz tego, że pierwszy stanowczy objaw tego 
zamiaru byłby Rosyą popchnął jako sprzymierzeńca 
Niemców do wojny. Czyż nie było to może groźnym 
widokiem dla Europy ? I czyż nie było obowiązkiem 
lorda Granville przedstawić rządowi aastryackiemu, 
o ile to mógł w sposób przyjazny, możliwych skutków 
kroku, w skutek którego prowadzona dotąd pomiędzy 
dwoma mocarstwami wojna byłaby się niewątpliwie za­
mieniła na ogólną europejską?““ itd.

„Prawdziwy przebieg rzeczy podają dwie depesze, 
wyczerpujące zuptłnie ten przedmiot, a które upowa­
żnieni jesteśmy podać do wiadomości publicznéj w cà- 
lém ich brzmieniu doslowném.

„„Telegram. Hr. Apponyi do hr. Beusta. Lon­
dyn 8 sierpnia 1870.

Rząd pruski skarży się na zbrojenia i dyplomaty­
czne agitacye Austryi. Rząd rosyjski podziela obawy, 
jakie zachowanie nasze budzi w Berlinie, ponieważ mo­
głyby zniewolić Rosyą clo zmodyfikowania swój neutral­
ności. W interesie dobrego porozumienia pomiędzy 
neutralnymi i dla ograniczenia wojny prosi lord Gran­
ville Pana, abyś się miał na baczności.““

„Na to odeszło następujące uwiadomienie do 
Londynu:

„„Telegram. Hr. Beust do hr. Apponyi. Wie­
deń, 9 sierpnia 1870.

Podziękuj Pan serdecznie lordowi Granville, któ­
rego dobrą radę zawsze umiem cenić; lecz daj mu 
Pan do poznania, że nasze wojskowe przygotowania — 
które w położeniu naszém jeograficzném muszą mu się 
wydawać bairdzo słusznemi w obec tych, jakie Anglia 
uchwaliła — miały zawsze tylko charakter i cel obronny. 
Jestem bardzo szczęśliwy, że słyszę go mówiącego o po­
rozumieniu pomiędzy neutralnymi i proszę Pana, abyś 
mu powiedział, żeśmy zupełnie do tego gotowi, gdyż 
jesteśmy wolni od wszelkiego zobowiązania.““

„Z rozmaitych pism wypływa że przesłana z Lon­
dynu do Wiednia wiadomość na tém polegała, że chcia­
no zwrócić uwagę na objawiające się podejrzenia i na 
mogące ztąd wypłynąć skutki. Podobne Oświadczenie 
mogło tylko z wdzięcznością być przyjęte, podczas kie­
dy przestroga, w duchu pouczającego wpływu dana — 
jakićjby domyślić się można po zacytowanéj mowie 
i jakaby nie była odpowiadała ani zamiarom ani zwy­
czajom król, angielskiego gabinetu — inąby ze strony 
ces. król, rządu była wywołała odpowiedź.“

FRANCYA,
Dziennik Vérité w tëu sposób opisuje śmierć 

Gustawa Floureùsa na dniu 3 bm. :
„Konfederaci (rokoszanie) przybyli z porankiem do 

Rueil, gdzie się tylko Znajdował szczupły patrol kawa- 
leryi, który szybko się cofnął ku swoim. Wtedy zajął 
Flourens z swymi ludźmi wioseczkę. Około 1000 rozło­
żyło się w koszarach, których odźwierny zmuszony był 
otworzyć bramę, inni rozdzielili się po karczmach, wi­
niarniach i domach prywatnych; na piekarzy i rzeźai- 
ków rozpisano rekwizyeyą, płacąc bonami z podpisem 
komuny. Jednocześnie nakazał Flourens wznieść bary­
kady w szerz ulicy, wiodącćj przez wieś na St. Germain, 
ku czemu w kilku miejscach wydobyto kamienie z bruku. 
Gęsty łańcuch tyralierów otoczył główną kwaterę do- 
wódzcy na dworcu, zabezpieczając ją od strony Se­
kwany.

Tutaj zdaje się, źe Flourens znalazł śmierć,— tak 
przynajœniéj opowiadają świadkowie naoczni, mieszka­
jący w ■ Rueil. Garstbe żandarmów-udało się śród ńoćy 
mimo czujności 'forpoczt przepłynąć-łodzią Drzez Se­
kwanę. ■ Otoczyli oni nagle Flourensa, ‘gdy z kilku ofi­
cerami wracał z przeglądu {ilacówek. Widząc się śród 
nieprzyjaciół, dobył Flourens rewolweru i ranił ciężko 
jednego z żandarmów; adjutanci stają obok niego i roz­
poczyna się zacięta walka. Jenerał komuny pada, cięty 
dwa razy w głowę pałaszem przez oficera żandarmów, 
dowodzącego zasadzką.

Obu adjutantów rozbrojono i wzięto do niewoli; je­
den z nich ćiężko jest raniły. Cisło Fióurensa zanie­
siono do domku jednego z ogrodników wiejskich, który 
je na wozie odstawił do Wersalu.“

Vérité dodaje, że wiadomość o śmierci Flourensa 
powiększyła wkradające się w szeregi powstańców za- 
mięszanie. Gdyby załoga Mont Vàlérien była chciała 
z zamięszania tego korzystać, rozlew krwi byłby daleko 
większy. Wszakże na rozkaz z Wersalu zwolniono ogień 
granatami na uciekających rokoszan.

W Narbonne, gdzie powstanie zmuszone było broń 
złożyć, dzięki energii jenerała Ztmts i jego wojsk, przy­
szło przecież także do walki. Rokoszanie! stanęli w li- 

i czbiè 300 na tóraśie, przed merdśtweria; jenerał Zents 
. kazał bez ogródki wypalić do nich karta czarni i w oka 
’ mgnieniu merostwo było w ręku prawowitéj władzy, -j- 
; Czerwoną chorągiew komuny, która przez tydzień'po- 
j wiewała z ratusza, natychmiast zastąpiono trzykolorową.
! W Perpignan usiłowali także wichrzyciele zakłócić po"
' rządek, ale jenerał Raybaud zkilkudziesięiiu turkosami
; wnet przywrócił spokój na ulicach.

W Metz odbył się tych dni z wielką uroczystością 
! pogrzeb powszechnie szanowanego mera miasta 80 le­

tniego p. Maréchal. Cała ludność postępowała’za jego 
zwłokami, przybrana w narodowe kolory, osłonięte kre­
pą. Nienawiść w Metz dla Prusaków jest tak wielka, 
że w domach zamożniejszych wcale nie otwierają żalu-

zyi od strony ulicy, by się nie spotkać z widokiem 
wrogów.

W Cambrai znajduje się jenerał Clinchant, który 
z polecenia rządu utworzyć ma korpus z powracających 
z Niemczech jeńców wojennych. — Jenerałowie Ducrot 
i Loysel opuścili zgromadzenie narodowe, otrzymawszy 
także komendy w armii czynnój.

w

® Dziennik wiedeński NeueFr. Presse podaje 
w korespondencyi z Paryża biograficzne szczegóły o nie­
których członkach komuny i ocenia ich charakter i po­
stępowanie. Wyjmujemy z niéj niektóre ciekawsze 
ustępy:

Od czasu jak wszechwładny lud, prowadzony przez 
Chaułmetta, Herbeta i ultrasów wieltéj rewolucyi, po 
raz pierwszy do ratusza nad Sekwaną wkroczył, nieje­
den rząd miał w nim swoje siedlisko; ale nigdy jeszcze 
sala tronowa, walhalla monarchów francuskich, nie wi­
działa tak wszystkim nieznanych gości, jak ci, 
których od 18 marca w gospodę ' przyjęła. Nazwiska 
Assy’ego i jego wspólników dla tego brzmią tak stra­
sznie,-że są zupełnie nieznane! Patrzeć na niebezpie­
czeństwo i nie widzieć, kto je sprowadza pośród nocy 
i pośród ciemności, patrzeć na błyszczące żelazo mor­
dercze a nie wiedzieć, czyja ręka tém żelazem wstrząsa, 
to jest właśnie najstraszniejszą cechą obecnego paryz- 
kiego powstania. Widmo istnieje, tyle razy zaźegny- 
wane widmo czerwone i c orągwią tego koloru powie­
waj^ rokoszanie po ulicach miasta; to widmo z grozném 
wejrzeniem przelatuje nad nami, i kiedy pytanie Ham­
leta:',.Kto jesteś straszny dachu?“ na trwożliwych ustach 
zawiśnie, jako odpowiedź przebija bagnetem, albo po­
syła kulkę z szassepotu, albo téz całun podnosi; poka­
zuje swe wychudłe członki i woła przeraźliwym głosem : 
„Jestem proletariat.“ Wtedy podnoszą się głosy obu­
rzenia i rzucają przekleństwa na ludzi, co zajęli ratusz, 
i na ich plany zbrodnicze... plany... ale kto zna te 
plany? kto potrafi blizéj je rozebrać? Niezawodnie, 
jeśli kto, to najprawdopodobniej nie ci, cojowładnęli ra­
tuszem. Co do nas, napróżno pamiéô męczymy, ażeby 
jakieś szczegóły o przekonaniach tych ludzi w naszym 
umyśle odszukać. Zaledwie coś pamiętamy o panach 
Assyrn, Lullierze, którzy się nigdy dotychczas nie uka­
zywali na politycznéj widowni... kto by mógł przeczu­
wać, że n dzny, nerwowy człowieczek, którego przed 
kilku laty na ławie oskarżonych widziałem, będzie od­
grywał rolę dyktatora? A jednak Assy siedzi dziś 
w ratuszu sa czerwonéj adamaszkowéj kanapie, na któ­
rej potentaci świata siedzieli. Spogląda na więzienie 
Conciergerie, swoje d wne mieszkanie, wydaje rozkazy 
i podpisuje wyroki śmierci, których nie byłby w stanie 
ortograficznie napisać. Przypominam sobie, że kiedyś 
cjtałem list Assy’ego przepełniony ortograficznemi 
zmyłkami; ałe ortografią zastępuje on wielomównością 
języka; wiçcéj zdań wypowie w przeciągu jednej godzi- 
Dy niż odpowiedzi, gdyby mu w przeciągu miesiąca za­
dawano ciągłe pytania. Pewnéj energii i pewnego ta­
lentu organizacyjnego albo raezéj dezorganizacyjnego 
nie można temu trzydziestoletniemu człowiekowi odmó­
wić; mocno żałuję, żem podczas procesu, jaki wytoczono 
stowarzyszeniu Internationale, nie przyjrzał się powierz­
chowności i twarzy tego zuchwałego człowieka. (Ko- 
respondeneya była pisaną przed uwięzieniem Assy’ego, 
który z więzienia uszedł. Przyp. Redakcji Dzień. 
Pozn.)

Około Assy’ego spotykamy często wspominanego 
Lullier’a, którego całe życie i postępowanie z punktu 
widzenia patryotycznego trzeba nam oceniać. Jako po­
rucznik marynarki napisał on czterotomowe dzieło o 
marynarce, które ludzie fachowi cenili, ale zdaje się, że 
ono, pozbawiło autora zdrowego rozsądku; umysł Lul­
lier’a znajduje się ciągli w stanie rozdrażnienia. Kiedy 
w 1869 r. za naruszenie dyscyplinarnych przepisów zo­
stał wydalony ze służby wojskowéj, popłynął do Rio 
Janerio w Brazylii. Pewnego dnia wpadł mu w ręce 
dziennik Pays, który mieścił piorunujący artykuł prze­
ciw Juliu zowi Favre przez młodego Cassagnaca pisany. 
,.Z Juliusza Favre szydzić! — zawołał rozwściekiony 
Lullier — jadę do Paryża, żeby tego podłego bazgra- 
cza wybić po policzkach!...’1 I natychmiast wsiadł na 
pokład „Steamera,“ który do Europy odpływał. Teraz 
komitet pozbył się tego zapaleńca, który przez danie 
policzka stanął na politycznéj widowni, a przez rzucenie 
na swoich kolegów krzesła w ratuszu został zeń wy­
gnany. (Lullier także już był aresztowany i nie należy 
już do składu komuny. Przypisek Redakcyi Dzień. 
Pozn.)

Jeszcze o niektórych innych nazwiskach przypomi­
namy sobie kilka szczegółów. Rousseau, który się pod­
pisuje na odezwie komitetu centralnego, jest, zdaje się 
tym robotnikiem, który w procesie o zdradę stanu wy­
toczonym dla tego, żeby tym sposobem głosy wyborców 
podczas plebiscytu na korzyść cesarstwa uzyskać, ode­
grał dosyć ważną rolę; przy nim chciano znaleść sła­
wne bomby i nitroglicerynę; zaaresztowano go pewnego 
dnia w jego własnóm mieszkaniu, ale dzięki pomocy 
jakiegoś nieznanego człowieka zdołał umknąć, zanim go 
zaprowadzono do policyjnego aresztu. Wówczas ucho­
dził on za bonapartystowskiego agenta. Dupont zasia­
dał na ławie oskarżonych w Blois; Varlin, były naczel­
nik sekcyi stowarzyszenia „Internationale“ w Marsylii, 
przy wyborach do zgromadzenia narodowego zamiesz­
czony na liście jako 63 między setkami kandydatów, 
przepadł na wyborach. Daléj spotykamy kilka innych 
bardziej znanych nazwisk. I tak jenerała Cluseret, tego 
comis voyager rokoszu, który od 4 września ciągle wy­
wołuje rozruchy w Lyonie, Marsylii, a wreszcie w St. 
Etienne. Żądza wyniesienia się i piastowania godności 
stanowi cechę charakterystyczną tego pseudo-jenerała. 
teraz zasiada on w gabinecie ministra wojny i mówi o 
zwycięstwach, jakie byłby odniósł nad wojskami nie- 
mieckiemi, gdyby mu dowództwo nad armią francuską 
było powierzone. Cluseret liczy 45 lat wieku; po skoń­
czeniu się wojny amerykańskiej, w ktôréj brał udział 
jako dymisyonowany kapitan armii francuskiéj, przybył 
do Paryża i przez Vermorela został wprowadzony do 
kółek demokratycznych. Wszędzie, gdzie się tylko po­
kazał, zyskał sobie nieufność i podejrzenie. Mówiono, 
że order legii honorowéj, który nosił albo zdejmował, 

’-J-ie do tego, czy się z republikanami czy z mo-
narchistami znajdował, pochodził a dni czerwcowych, a 
jeśli lak jest, Cluseret występuje teraz w obronie za­
sad, które dawniéj z bronią w ręku tłumił. Eudes, 
kolega czy podwładny CluserefS, jest tym szalonym 
patryotą, który po bitwie pod Woerth organizował roz­
ruchy , na przedmieściu Vilette i za to został na 
śmierć skazany. Dzień 4 września uratował mu życie. 
Należy on do sztabu Blanqui’ego, nie ma j.szcze trzy­
dziestu lat, dawniéj studyował prawo, potérn uczył się 
stenografii, a teraz sypia w łóżku jenerała Lefló. W-urzę- 
dowéj i półurzędowćj prasie rządu ratuszowego znajdu­
jemy niektóre znane z dawnych działań osobistości 
Najwiçcéj się odznacza Juliusz Vallès, Cri du Peu- 
ple- Historya jego życia jest przepełniona wypadkami, 
z których trudno zdać sprawę. Jako dziennikarz zajął

on stanowisko w krańcowćm republikańskiśm stronni­
ctwie; był zaciekłym nieprzyjacielem Bonapartego, a za­
razem urzędnikiem Haussmanna w ratuszu. W 1867 
roku założył czerwont dziennik La Rue i na współ­
pracownika wziął sobie Stamira, cudzoziemca, którb był 
agehtem Pietrego. W 1869 r. agituje oń za wyborem 
deputowanego Juliusza Simona i jednocześnie otrzymuje 
z tajemnych funduszów Cesarstwa 10,000 franków... 
Nie wiadomo czy to czerwony czy agent? albo tóż je­
dnocześnie jeden i drugi. Prawie wszyscy współpraco­
wnicy Marsylianki teraz pracują w dzieńńiku Nóu- 
yeillë République, organie Assy’ego. Urzędowy 
jednak dziennik rządu ratuszowego jest redagowany 
przez niejakiego Longuet, któremu pomaga Piotr De­
nis. Pierwszy z nich redagował dawniéj dziennik re­
wolucyjny La Rive Gauche, drugi jest łagodnego 
charakteru, człowiek poczciwy, który przed wybuchem 
wojny pracował z Isambertem w dzienniku Indépen­
dant Remois i przez rozprawy W kwestyi robotni- 
czéj zyskał sobie uznanie i zasłużone pochwały.

Przejdźmy obecnie do głównych przewódzców po­
wstania z 18 marca rb. Co mawiał Delescluze, to mu 
Ledru Rollin dora zał, przynajmniéj dotychczas zawsze 
tak bywało. Jeżeli zaś Ledru Rollin na uboczu się 
trzyma, to niezawodnie głową obecnego powstania jest 
Blanqui, a stronnictwo tak zwane blankistów góruje. 
Jeszcze nie tak dawno blankiści tworzyli bardzo małą 
mniejszość robotników paryzkich, ich przewódzca aie 
mógł zostać deputowanym Paryża i na wyborach z 8 
lutego tylko 50,000 głosów otrzymał. Izba handlowa 
dokonywając w 1868 r. spisu robotników, wykazała, że 
jest ich w Paryżu 420,815, ale ta cyfra od tego czasu 
znacznie się zwiększyła, a po doliczeniu do niéj człon­
ków robotniczych rodzin, robotników pracujących przy 
kolejach żelaznych i innych robotach publicznych, wzro- 
sła, do miliona. Jeżeli Blanquiemu udało się wszystkie 
frakeye ludności robotniczéj pozyskać dla przekonań 
swoich, niezawodnie rewolucya strasznie się rozszerzy 
i dla społeczeństwa będzie bardzo groźna.

Jeżeli Assy i jego spólnicy nie są nam znani do­
kładnie, za to podać możemy kilka szczegółów o ich 
przeciwnikach z republikańskiego obozu, mianowicie 
o pp. Clémenceau, Langlois, Schoelcher, Tolain i Mil- 
lière.^ Ich przekonania są najzupelniéj różne od prze­
konań Assy’ego i jego stronników i dla tego na jednéj 
widowni nie mogą nigdy razem występować. Clémen­
ceau jest młodym człowiekiem 30 lat życia liczącym, 
pełnym zapału i namiętności, uczciwym, prawym, o prze­
konaniach zacnych i szczerych. Jest średniego wzro­
stu, nosi śpiczasto zakręcone wąsy ; jego wyraz twarzy 
ma w sobie coś wojskowego; płeć ma śniadą i rysy 
bardzo regularne. Radykalista z usposobienia i przekonań,

Uj uCll Ubbclvlll lilie
za sobą prawo i słuszność. Clemenceau jest synem średni 
zamożnego właściciela ziemskiego z pod Orleanu cży Poitiei 
który go w 3863 r. wysłał do Paryża, żeby medycyn 
studyował. Ruch wyborczy r. 1863 pochwycił w sw 
objęcia namiętnego młodzieńca, który téz przyłączy 
się do republikanów krańcowych. Na egzaminie lekai 
skim Clémenceau świetnie bronił rozprawy napisanéj ’ 
duchu materyalistycznym, za co biskup Dupanloup rzn 
cił na młodego Antychrysta klątwę. Wkrótce młod 
lekarz udaj« się do Ameryki północnój, żeby się bliż< 
życiu republikańskiemu przypatrzyć. Podczas ruchu wy 
borczego w r. 1869, kiedy wypłynęły na wierzch ns 
zwiska Bancela, Gambetty, Rocheforta, Clémencea 
znowu do Paryża przybywa i rzuca się w wir stronnicP 
zacięcie przeciwko cesarstwu walczących. Jego rządów 
działalność od 17 września jako burmistrza i przedsta 
wiciela ludu jest nacechowana prawością.

Równie ognistym i młodym co do przekonań ja 
Clemenceau jest Langlois, sześćdziesięciolętni mężczyzn 
o długich szpakowatych włosach. Jego wysoka i chud 
postawa, wyraziste rysy zdają się dowodzić siły chara 
kteru; namiętna wymowa, geśta i ruchliwość, którem 
się na trybunie odznacza, zyskują mu wielu zwolfenni 
ków Długa zażyłość z Proudhonem, którego testa 
rnentii on i Piotr Duehêne byli wykonawcami, jegi 
udział w socyalistycznych rozruchach z 15 maja 184i 
roku, skutkiem czego był uwikłany w proces o zdrad 
stanu w Bourges sądzony, dostatecznie dowodzą, ż 
Langlois nie jest przeciwny Socyalistycznym dążeniom 
nie zdaje się, że on tak samo jak Proudbon jeai 
w stanie, tylko w negatywnym działać kierunku, al 
ze sam żadnój pęzytywnej formuły nie jest w możność 
postawić.

Przed kilku laty Langlois pracował w założonyn 
podówczas dzienniku Réveil, wxrôtce jednak zarzuci 
przyjaźń z Delecluzem i żył na uboczu jako rentier d( 
J8b9 roku. Dopiero w roku 1869 podczas wyborów 
wystąrił jako zapalony agitator i rzucił się znowu w wii 
życia politycznego. Dnia 8 lutego został wybrany w Pa- 
ryżu na deputowanego do zgromadzenia narodowego 
a swoję popularność zawdzięcza męztwu, jakie okaza 
podczas oblężenia stolicy.

Zupełnie inne stanowisko zajmuje Tolain, robotnil
^n^?ryCe mac<1“ 1 Jeden z głównych przywódzeóv 
stowarzyszenia Internationale. Liczy on obecnie 40 la 
wieku; jest wzrostu średniego, o silnéj budowie, rysacl 
regularnych, nosi dużą brodę koloru blond, a głos mi 
donośny. Nie można mu odmówić daru wymowy. Po 
siada on pewne wykształcenie, które własnój pracy za 
wdzięczą W 1869 rokn po raz pierwszy ¿ysląplł D1 
politycznéj widowni i został deputowanym Paryża 
Działanie Tolaina przeciwko komitetowi centralnemt 
jest bardzo ważne, rbo przekonywa, że stowarzyszenie 
Internationale, w ktôrém Tolain ważne stanowisko zaj­
muje, jest rokoszowi przeciwne. Na kongresie w Ba­
zylei występował on przeciwko komunikowi i przyłą­
czył się do sekty indywidualistów, która, o ile sie 
zdaje, broni praw jednostki przeciwko socyalistycznyn 
Î®°ry8m; To "łaśme stanowi fatalną stronę3^ socyllizmn 
że ma tyle b.-rw, ile ich płaszcz arlekina posiada; ka-

.J.rzywódzcajakiéj frakcyi w socyalistycznóm stron­
nictwie ma swój wł,sny system, każdy agitator zdążs 
mną drogą do rozwiązania tego problematu.

Głośny od 1869 roku a w ostatnich dniach ciągle 
wspominany jest Millière, dawniéj seminarzysta, który 
z kolegium jezuickiego dostał się od razu w obiecia 

EzeczyP°sp<)litéj. Jego powierzchowność przy-
wvSłfięrWetne P°w<?anie’ Jakie sobie obrał. Ma on 
wychudłą postawę, a długie opuszczone ramiona przy-
^Xnają,,.co^. klasztorneg°, seminaryjnego; żółtawe za- 
paaie policzki, zielone przezierające przez okulary oczy, 
mają w sobie coś nieprzyjemnego, odrażającego. W to­
warzystwie ubeżpieezeń „Soleil“ zajmował on do 1869 
roku bardzo korzystną posadę, którą z powodu polity­
cznych zajęć prawie utracił; następnie administrował 
M arayllanką Rocheforta, ale w fatalny dla dziennika 
sposób. Rochefort przynajmniéj gorzko się uskarżał na 
komunistyczne zachcianki, jakie Millière jako kasvei 
często, przeprowadzał. Millière nigdy Bonapartego nie 
& ii SB° ?k nienaw‘dził jak Juliusza FÎvre’a.
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dokumentów wyszukać, na zasadzie których dowodził, 
że Faire w aktach małżeńskich, aktach chrztu i aktach 
spadkowych podawał się za męża jakiéjá pani, któréj 
mąż jest jeszcze dotychczas przy życiu, i który tylko 
dla tego zachowuje tajemnicę, że przez Favre’a przeku­
piony został. W każdym razie jeśli kto, to nie Millère 
może rolę sędziego obyczajów odgrywać, bo cały Paryż 
wie o tém, że Millière swój komunizm i w stósunkach 
z kobietami również przeprowadza.

Pomijamy przedstawienie życia i czynów takich lu­
dzi jak Ludwika Blanca, Schoelchera, Peyrata i innych, 
którzy obecnie stoją na czele stronnictwa porządku. Go­
dne jednak uwagi jest to, że w téj walce czerwonych 
przeciwko czerwonym, w któréj przewódzcy reakcyi nie 
chcą brać udziału, właśnie ci występują jako najczyn- 
niejsi obrońcy porządku, o których zawsze mówiono, że 
zamieszki i nieporządki stanowią cel życia tych ludzi.

WŁOCHY.
* Florencya, 4 kwietnia. Mieszkający w Rzymie 

kardynałowie wezwani zostali o podanie wartości rucho­
mych swoich dochodów celem oszacowania do podatku 
od majątku ruchomego. Rozkaz ten wielkie w kołach 
odnośnych wywołał oburzenie. Mieszkający w Watyka­
nie kardynał Ântonelli odebrał także wezwanie podo­
bne; zmyśloną natomiast zdaje się być wiadomość, przez 
jeden z tutejszych dzienników podana, że ajent nrzędu 
poborowego przesłał wezwanie i Papieżowi. Lubo bo­
wiem prawa gwarancyjne wyraźnie tego nie oświadczają, 
że Ojciec św. żadnych nie płaci podatków, to jednak 
pociąga to za sobą przyznana mu udzielność i niezależność. 
Prócz tego powiada prawo to wyraźnie, że dotacya, jaką 
mu rząd włoski wypłacać przyobiecuje, żadnćj redukcyi 
a więc i żadnemu opodatkowaniu nie ulega, z czego 
wnosić trzeba, że cały jego ruchomy dochód jakiego- 
kolwiekbądź pochodzenia miał być wolnym od wszela­
kich opłat. Senat, który niezadługo rozpocznie obrady 
nad tćm prawem, doda może wyraźne w tym duchu 
oświadczenie.

Zaprowadzenie to jednak nowego podatku wywołało 
nie tylko oburzenie duchownych lecz i stronnictwa libe­
ralnego. Słychać nawet już, że w wlecznćm mieście go­
tują petycyą do rządu, żądającą, aby zaprowadzenie 
tego podatku aż do dalszego wstrzymanóm zostało.

Wedle korespondenta rzymskiego Presse wiedeń- 
skićj zapowiedzianą jest w Watykanie angielska, kato­
licka deputacya, która podobno znaczne z sobą przy­
wozi świętopietrze. Przewódzcą depntacyi jest książę 
Norfilk, a należą do nićj pomiędzy innymi br. Dembogb, 
lord Howard, lord Robert Montagne, sir Karól Dou­
glas, lord William North, Marmaduke Maxwel, Alex. 
Fletcher, Lane Fox itp.

Niezmordowany prałat mons. Nardi, — donosi da­
lćj tenże korespondent — który ma już udział w reda- 
kcyiBuon senso, zaczął wpołączeniu ze znanym człon­
kiem Towarzystwa Jezusowego Curci wydawać dziennik 
nowy La voce délia verità. Zarazem przytacza ko­
respondent pismo O. Hyacinthe, wystósowane do 
monsgr. Nardi a które brzmi w tłómaczeniu, jak na­
stępuje:

•p’ „Monsign. Nardi znam osobiście i szacuje go do 
¿ tyła, by mu odpowiedzieć. Tą rażą podpisał nazwisko 
“ swoje pod injurye, jakie do mnie wystósował ; lecz może 

to dopomoże do poznania pióra owego anonima, który 
mnie podczas mych kazań postnych w kościele Sau 
Luigi dei Francesi w roku 1868 oczernił w medyolań- 
skim Osservatore cattolico, podczas kiedy w Rzy­
mie sam monsign. Nardi zapraszał mnie do stołu i na­
zywał przyjacielem, czegom nigdy nie uczynił. Monsi- 
gnorowi Nardi to tylko chce powiedzieć, że gdybyu. na­
wet był naruszył świętość katolickiego celibatu, czego, 
Bogu dzięki, nigdym nie uGzynił, to jednak jemuby nie
przystało podejmować się jego obrony.

Sława, jaką zjednał sobie w tym względzie w Rzy­
mie lub raczéj, jaką sam się obarczył, pozbawia go co 
do moralności wszelkiéj powagi.

Paryż, 23 marca 1871. Hyacinthe“1.
Ani w kościele św. Piotra ani w kaplicy sykstyń-

skićj nie będzie obchodzoną publicznie uroczystość wiel­
kanocna. W Wielki tydzień odprawi Papież w ostatn’éj 
kaplicy nabożeństwo w obec umyślnie do tego zapro­
szonych dyplomatów; może i członkowie powyższój an- 
gielskićj depntacyi zaproszeni zostaną.

ANGLIA.
* Widoki finansowe na rok rozpoczynający się za­

czynają się wyjaśniać i są w ogóle pomyślniejszemi, niż 
się spodziewano. Dochody bowiem z istniejących podat­
ków za rok 1871—72 przewyższą dochody roku 1870— 
71 o mniój więcćj 2 miliony funt, szterl., która to prze- 
wyżka pochłoniętą zostanie przez zwiększone rozchody. 
I tak wymagać będzie reorganizacya całćj armii wiel- 
kiéj sumy a i wydatki na marynarkę zwiększone zo­
stały nieco, jak nie mniéj na zarząd cywilny. W ten 
sposób przewyższą rozchody na zarząd cywilny i woj­
skowy dochody zeszłego roku o 3 */2 miliona. Nowemi 
zupełnie wydatkami są: 100,000 funt, szterl. na koszta 
liczenia ludności (census), które są naturalnie tylko je­
dnorazowe; dalćj 500,000 funt, więcćj niż w roku ze­
szłym na sprawy wychowania i szkół. Z siódmiu klas, 
na jakie wydatki na zarząd cywilny są podzielone, wy­
maga wymiar sprawiedliwości najwięcćj; w roku minio­
nym 4 miliony, w bieżącym nieco mniéj. Najbl ższą 
klasą są wychowanie, nauki i sztuki a na nie podwyż­
szono wydatki z 1,800,000 na 2,260,000 funtów; pen- 
sye i wydatki w gałęziach rozmaitych zarządu publicz­
nego wymagają 1,300,000 funt., w których mieszczą się 
i owe 100,000 funt, na census. Roboty publiczne i bu­
dowle przyjęto na 1,460,000 funt., 10,000 mniéj niż w 
roku minionym. Reszta klas żadnym prawie nie ule­
gła zmianom; klasa iednBk „różne wydatki“ okazuje 
zmniejszenie o 100,000 funt, szterl. Znaczna redukcja 
w wydatkach przez to zaprowadzoną została, że pomię­
dzy innemi nie wyznaczono już nic na rok bieżący dla 
Paryża, podczas kiedy w roku minionym wydano nań 
52,000 funt, szterl. Nawiasem powiemy, te dobroczyn­
ność prywatna daleko wyższą jeszcze na ten cel złożyła 
summę. W ogóle nie koszta służby cywilnéj lecz re­
organizacja armii przyczyniła się głównie do podwyż­
szenia budżetu i to o 3,000,000 funt.; jeżeli jednak, 
jak Times oświadcza, bezpieczeństwo kraju przez to 
przywróconém zostanie „a na przyszłość uwolnieni bę­
dziemy od powracającego bezustannie strachu panicz­
nego, kosztującego nas zawsze i wiele pieniędzy i kre­
dytu, to wydatek ten, w finansowym nawet względzie 
będzie korzystnym.“

Wspominany powyżćj census odbył się w calém 
państwie angielskićm w dniu 3 bm. a jest on w po­
rządku historycznym ósmym z kolei. Rozdane przed 
kilku już dniami po domach spisy z zwykłemi rubry­
kami — rubryki do podania wyznania nie ma w nieb, 
odebrane zostały w dniu owym a przetrwawienie tego 
ogromnego materyału w interesie statystyki niebawem 
się rozpocznie.

Wypadki paryzkie są jak naturalna głównym przed­
miotem rozpraw w tutejszych dziennikach, które jak

najobszerniejsze ogłaszają sprawozdania z ich przebiegu 
swoich korespondentów, którzy jednak ganią zarazem ta­
kowe bez ogródki. Nagana zaś ta staje się w równój 
zupełnie mierze udziałem tak rządu wersalskiego jak 
komuny.

Wraz z nadejściem świąt wielkanocnych go­
tują się jak rok rocznie korpusy ochotników na rewią, 
która się w r. bieżącym odbędzie w miejscu Brighton,. 
Wszędzie po paikach w blzkości stolicy słychać strzały 
karabinowe przy ćwiczeniach w służbie polowćj. Nie­
które z korpusów zamożniejszych, oddających się z 
szczególoćm zamiłowaniem grze w żołnierzy, wychodzą 
już w pierwszych dniach bieżącego tygodnia z Londynu, 
by się udać na phc rewii a zarazem zabawić się w 
ulubionćm powszechnie Brighton. Jenerał Sir Hopc 
Grant będzie naczelnym na tych rewiach dowódzcą ń 
książę Walii jako tćż książę Artur zapowiedzeni jut są 
jako widzowie.

Markiz of Lcrne, który co dopiero zaślubił trzecią 
czy czw .rtą córkę królowy a przez to stał się szwa­
grem pruskiego księcia następcy tronu a przyszłego ce­
sarza niemieckiego, udał się wraz z młodą małżonką 
swoją dnia 3 bm. rano w dłuższą podróż do Włoch 
północnych. W środę rano wyruszy dwór królewski z 
Windsoru i uda się na czas krótki do Osborne na wy­
spie Wight.

Jak dziennik wieczorny Globe donosi, przyjęły 
władze wojskowe teraz stanowczo karabin systemu 
Henry-Martini jako broń przyszłościową armii angiel- 
skió|.

RUMUNIA
* Jak to telegraf przed kilku donosił dniami, zo- 

st ła izba przez nowe ministerstwo istotnie rozwiązaną. 
Nowe wybory odbędą się w jak najkrótszym czasie, tak 
że może izba już za dwa miesiące będzie się mogła ze­
brać, by prawa finansowe uchwalić. Na mocy zaś do­
tychczasowych doświadczeń nie ulega wątpliwości żadnći, 
że ministerstwo p. Catargiu na czas przynajmniej nie­
jaki będzie miało po stbie większość w izbie. Bo już 
i prefekci do stronnictwa „czerwonych" należący muszą 
z rozkazu rządu ustępować z swych posad, które zaj­
mują nowi, do stronnictwa „białych“ należący. Tćm 
saroćm tćż rozstrzygniętym został wypadek wyborów, 
gdyż za ich staraniem i przyczynieniem się stronnictwo 
białe znajdzie się niezawodnie w izbie w większości 
znacznćj.

Główną tymczasem trudnością, jaką ministerstwo 
aż do zawotowania owych praw finansowych pokonywać 
będzie musiało, jest próżnia zupełna w kasach rządo- 

; wych i liczne państwa długi. Ponieważ jednak podo- 
, bne stósunki finansowe nie są w Rumuoii niczćm nowćm,
' lecz stały się już prawie normalnemi, przeto będą tćż 
j może do zniesienia przez kilka jeszcze miesięcy. Zresztą 
I udało się nowemu rządowi z zalegających jeszcze 10 
' milionów podatków wybrać przynajmnićj część jednę 
; a w dniu 1 kwietnia rb. otrzyma prócz tego płatną w 

dniu tym dzierżawę z wielkićj części dóbr rządowych. 
W najgorszym nareszcie razie są jeszcze w Bukareszcie 

• dość dobroduszni ludzie, co dadzą ministerstwu zaliczkę 
na ową dzierżawę za wielkim procentem, tak że nawa 
państwa jeszcze przez czas przynajmnićj niejaki zwy­
kłym pójdzie torem.

Gdyby się natenczas udać miała ministrowi skarbu 
szczęśliwa i pomyślna operacya finansowa, to stan fiuan- 
EOwy kraju mógłby się od razu zamienić na lepszy, 
gdyż Rumunia podobna jest w tym względzie do lekko­
myślnego, rozrzutnego człowieka, który upaść musi, 
jeżeli stó-unki jego nie są uporządkowane, który je­
dnak zawsze jeszcze jest bogatym, skoro porządek w 
interesach jego zaprowadzonym zortał. Rumunia więc 
jest bądź co bądź krajem bogatym, bo prOcz nie rózwi- 
niętćj jeszcze swój siły podatkowćj posiada dóbr rządo­
wych za wiele milionów, których wartość z dniem ka­
żdym wzrasta tak w skutek zaprowadzenia kolei żela­
znych jak i innych środków komunikacyjnych.

Telegramy.
Wersal, 6 kwittnia. Rząd rozsyła depeszę nastę­

pującą: Położenie jak dawniói tak i teraz jest dobrćm. 
Dziś wyparły wojska rokoszan z pozycyi przy moście 
Neuilly, który od ponr działku mieli w swćj mocy. 
Wojska ścigają gwardye Darodowe w kierunku z Chat- 
tillon. Walka na działa pomiędzy fortami Issy i Van- 
res z jednéj a artyleryą wersalską z drugićj strony trwa 
bez przerwy. — Deputacya kupców paryskich przybyła 
tu dziś i miała z p. Thiers długą konferencyą, na któ­
rćj, jak słychać na pewno, zastanowiono się nad środkami 
i drogami, ne którychby można Paryż uspokoić. — Na 
dzisiejszćm posiedzeniu zgromadzenia narodowego zabrał 
głos jenerał Billot, by energicznie zaprotestować prze­
ciw wypowiedzianemu w liście Garibaldiego zdania, że 
Bilion pos:ada zaufanie rokoszan ; jenerał dodał, że ż - 
dnćj innćj nie uznaje powagi jak powagę zgromadzenia 
narodowego, które wyszło z wolnych wyborów. Mini­
ster sprawiedliwości przedłożył projekt do prawa, zno­
szącego termina, jakie dotąd były w używaniu przy po­
stępowaniu sądowćm przeciw osobom, stawionym przed 
sąd wojenny. Minister motywuje krok ten względem 
na paryzki rokosz. — Wedle telegramu z Limoges spo­
dziewać się tamże możua rychłego przywrócenia po 
rządku. — W Marsylii spokojność zupełnie została przy­
wróconą, jak telegraf donosi.

Wersal, 6 kwietnia. Wojska zgromadzenia naro­
dowego zajęły Courbevoie i usadowiły się tamże. Przy- 
tćm musiały wziąść kilka barykad, okazawszy wielką 
odw8gę. Jenerałowie skarżą się na małe tylko 
straty. Po stronie Meudon i Clamart trzymamy nasze 
stanowiska. Na forty nie uderzymy otwartą siłą, po­
nieważ za wiele mu9ielibyśmy poświęcić ludzi. Akcya 
nasza zwróci się raczéj przeciw miastu Paryżowi. Po­
łożenie miasta jest bardzo smutne; rokoszanie już się 
z sobą starli. Uwięzili kilku obywateli, mianowicie du­
chowych i trzymają ich jako zakładników.

Paryż. 6 kwietnia. Komuna wydała następujące 
dekreta: Każdy podejrzany o porozumienie z rządtm 
wersalskim natychmiast uwięziony zostanie po zapadłćj 
uchwale. Sąd przysięgłych w 24 godzinach ukonstytuo­
wany zostanie, by zawyrokować co do podanych oska 
rżeń. Sąd w 48 godzinach wyda wyrok. V szyrcy oska­
rżeni, którzy wyroki m sądu za winnyeh uznani zostaną, 
zatrzymani zostaną dla ludu paryskiego je ko zakładnicy. 
— Za każde rozstrzelanie zwolennika komuny ?e strony 
rządu wersalskiego, rozstrzelanych zostanie tiz eh z o- 
wych zakłacników, co do których los rozstrzygnie. Ka­
żdy jeniec stawio; y będzie przed tym sądem, który roz 
strzygnie, czy ma być puszczony lub zatrzymany jako 
jeniec. — Raport jenerała Cluseret oświadcza: „Zajęliś­
my dworzec w Clemart. Stanowisko nasze jest lakićm, 
że spokojnie oczekiwać możemy każdy atak."— Jour­
nal officiel zaprzecza wiadomości, jakoby pomiędzy 
komuną a centralnym komitetem wybuchły meporozu 
mienia. Komuna dozwoliła komitetowi centralnemu po­
magać w uorganizowaniu gwardyi narodowéj. — Depe­
sza jenerała Bergeret donosi: „Ufortyfikowałem Neuilly

jak najbardzićj i oprę się każdemu atakowi.“ — Każdy 
co zna składy broni i amunicyi, jest wedle urzędowego 
obwieszczenia obowiązany donieść o tćm ministrowi 
wojny.

laryi, 6 kwietnia. Kanonada i ogień karabinowy 
trwały przez całe popołudnie w okolicy Montrouge i po­
między Asnières i Nanterre. I forty Bit être, Ivry i Cha­
renton były w walce z artyleryą wersalską. Przv gwał­
townym ataku wojsk rządowych ua stanowisko Paryżan 
pod Neuilly zburzoną została częściowo o 6 godunie 
barykada przy moście pod Neuilly. Otoczone na dolinie 
pod Gennevillier gwardye narodowe kusiły się napróżno 
• przełamanie linii wojsk rządowych i o powrót do 
Paryża. — Kilka granatów pękło pod murami Paryża 
i w Avenue de l'Impératrice. Komitet, jak się zdaje, 
zawsze jeszcze jest do dalszćj walki skłonnym. Stron­
nictwo zgodv podwaja usiłowania swoje, by doprowadzić 
do ugody. Codziennie kilka pojawia się na murach ob­
wieszczeń ze strony rozmaitrch komitetów, które się 
w tym celu utworzyły. — Obiega pogłoska, że je.->t na­
dzieja, iż przyjdzie do czterdziesto-óśuiio godzinnego za­
wieszenia broni wraz z wymianą jeńców. — Dziennik 
Temps proponuje, by Paryż posłał do Wersalu p. Louis 
Blanc, by się układać co do zgody, — którćj głównemi 
punktami byłyby: nowe prawo wyborczj i powołanie 
wyborców do nowego zgromadzenia narodowego.

Paryż, 6 kwietnia. Zdaje się, że wersalskie woj­
ska chcą się ograniczyć na zajęcia położonych po le­
wym brzegu Sekwany części miasta. Wczoraj zajęły 
Bagneux. Dzisiaj zapewne zajmą się zajęciem L’Hay, 
Thiais i Choisy. Gwardye narodowe otrzymały wczoraj 
o 11 godzinie wieczorem rozkaz opuszczenia położonych 
pod fortami pozycyi i trzymania się obronnie. Forty 
Vanvres, Issy. silniéj obsadzono. Cluseret dał r zkaz 
kilku batalionom, aby celem swćj reorganizacji wróciły 
do Paryża. Bergeret donosi z dnia 5 mb. wieczorem: 
Forty Vanvres i Issy zmusiły przez celny ogień forpo- 
czty nieprzyjacielskie do cofnięcia się. Wojska wer­
salskie nie posiadają żadnych punktów, któreby dla nas 
były niebezpieczne Z Mont Valérien udał się wprawdzie 
w pochód oddział nieprzyjacielski ku Neuilly. Wrócił 
on jednak w obec zarządzonych przez pułkownika 
Bourgoin kroków. Na wszystkich punktach zachowuje­
my się odpornie. Mieszkańcy Colombes i Asnières wy­
wiesili czerwoną chorągiew i oparli się zajęciu przez 
wojska wersalskie. Dzisiaj rano rozpoczęła się znowu 
gwałtowna kanonada, która trwa jeszcze. Gwardye na­
rodowe przeszukują magazyny Luwru za bronią i amu- 
nicyą.

Londyn, 7 kwietnia. Dzisiejsze dzienniki ogła­
szają telegramy z Paryża, wedle których położenie 

, w Paryżu jest bardzo groźne ; liczba aresztowanych wzra- 
; sta z każdą godziną; zdaje się być niedalekićm pauo- 
i wanie grozy.

Londyn, 7 kwietnia. Księżna Wales powiła syna.
Wiedeń, 7 kwietnia. Wiceadmirał Tegetthof umarł 

dzisiaj rano po krótkićj chorobie.
j Bruksela, 6 kwietnia. Echo da Parlement do­

nosi z Paryża wedle wiadomości Cloche, źe Assy zbiegł 
z więzienia. — Wedle Etoile belge uwięziono po­
dobno proboszcza kościoła św. M. Magdaleny.

j Genewa, 6 kwietnia. Journal de Genève do­
nosi wedle listów z Lyonu, że położenie ma być tamże 
mniéj znowu spokojne; pomiędzy gwardyami narodo- 
wemi wewnętrznego miasta a gwardyami przedmieść 
miały wybuchnąć niesnaski; z Paryża przybyli podobno 
liczni ajenci do przedmieść Guillotière i Croix rousse

Havre 6 kwietnia. Sto pięćdziesięciu żołnierzy 
rannych w walce z rokoszanami irzybyło tu; oczekują 
jeszcze innych. Rząd wersalski żąda, aby mu wszelki 
przesłano materyał ambulansowy, jaki w Hawrze jest 
do dyspozycji.

1 ryj, 7 kwietnia Noc była spokojną, kanonady 
nie słyszano. — Cri du peuple pisze: Wojska kemuny 
strzegą stanowisk nieprzyjacielskich. Przy ataku wojsk 
wersalskich na most' pod Neuilly zabity został pułko­
wnik komuny Beurgoing; zastąpiony on został komen­
dantem Ceynet. Według tegoż dziennika zdemonto­
wano baterye wersalskie pod fortem Vanvres i wzięto 
dwie kartaozownice. Komuna posyła posiłki w ludziach 
i artyleryi do L’Hay.

Paryż, 7 kwietnia. Dziennik urzędowy dzisiejszy 
nie podaje żadnych wiadomości o położeniu wojskowćm. 
Zapowiedziany mityng pojednawszy zakazała komuna. 
Gwardye narodowe strzegą odchodzących pociągów na 
dworcu północnym i żądają od uciekających legityma- 
cyi, źe mają żony i przeszło lat 35.

Wersal, 7 kwietnia. Wczoraj powtórne zajęcie 
Courbevois i mostu pod Neuilly; most łyżwowy tam­
tejszy ogniem z Mont Valérien zburzony. Z przybyłymi 
tu jeńcami z dnia 5 przyprowadzono i 10 kar­
taczownic. Nic nie wskazuje, aby dziś lub w czasie 
najbliższym wystąpić chciano zaczepnie. W Paryżu 
anarchia się wzmaga i panowanie teroryzmu. Arcybi­
skup i inni duchowni w więzieniu. Forty Issy, Van­
vres, Montrouge i Bicêtre zajęte przez rokoszan i uzbro­
jone 4, 7 i 12 funtowemi i marynarskiemi działami, 
tak samo front muru południowy i zachodni. Zapasy 
amuaicyi małe. Żołnierze, którzy przeszli do stronnictwa 
komuDj, nie chcą maszerować, ponieważ w razie poj­
mania obawiają się postępowania doraźnego. Komitet 
centralny chce podobno rozpocząć rokowania lecz na 
podstawie, którćj przyjąć nie można.

WSCtei.:

Ostatnie telegramy.
Paryż, 7 kwietnia. Od dziś rana walka 

gwałtowna pod Courbevoie. Gwardya narodowa 
ostrzeliwała wojska wersalkie pod bramami Maillot 
i Neuilly. Trzy granaty wpadły wewnątrz muru 
pod bramy w Neuilly. Forty Ivry, Vanvres, Mon­
trouge i Mont Valérien milczą. Dekret komuny 
nakazuje rozbrojenie opornéj gwardyi narodowéj. 
Gwardye narodowe rozbrojone z powodu oporu 
tracą żołd. Gwardye narodowe, nie chcące wal­
czyć, tracą prawa swe obywatelskie.

Wersal, 7 kwietnia. (Zgromadzenie naro­
dowe). P. Picard odczytuje telegram doaoszący, 
że operacye przy moście pod Neuilly udały się i 
że barykadę wzięto; obecnie pracują nad przy­
czółkiem przed mostem. Jenerał Bisson poległ. 
P. Picard wzywa zgromadzenie, aby wojsku wy­
raziło wdzięczność swoją. (Oklaski).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 kwietnia. Wczoraj pny pięknej wiosen- 

nćj pogodzie odwiedzali tłumnie {obożai (roby Zbawiciela po 
koś iołacb.

— • Od rodaków nasijch W Llefe odbieramy następu­
jące pismo:

Zamiar uczczenia długoletnich patryotycznych i nauko-

wyeh zasług obywatela Libelta przez efiarowatiie mu ¡y,*. 
znalazł najszczersze wśród nas uznanie.

Pragnąc ile możności przylnż i s:ę do jego wykorlłs. 
przesyłamy zebrane między sobą 27 tr. podając myśl, abv 
konaniu portretu zdjęto zni-g, f tograbczio kopiedja tych * 
rzyby sobie tego życzyli. ’ **

Gdyby dostateczna liczba osób życzących sob e je Lhi. 
dać poparła te proprzycyą. my zapisalibyśmy się ua jeden p,; 
plarz dużego formatu do zawieszenia na ś-. innie.

Polacy przebywający w Liege.
— * Dnia 24 kwietnia rb. orzypada stuletnia rocz0 

urodzin Samuela Linde, nieśmiertelnego badacza języka nagJ 
Zasługi jego pod tym względem są wielkie. Jego dzieło j,07 
kowe: Słownik języka polskiego jest nieapoż.ty®
bem narodowym. Urodził się on w Toruń u w roku 1771
Dla uczczenia tyeh zasług Gazeta Toruńska proponuje 
ście iego redainnóm skromną uroczy itaść, na którą zamieru, 
prosić tak mieszczan jak i włościan okolicznych i tym prt^k 
wić żywot tego uczonego męża, a w przystępnćm przemów^ 
dla ludu wykazując gedność, wartość i bogactwo języka polaka 
zachęcić tym sposobem tamtejszych okolicznych rodaków d0 ’ 
skliwego pielęgnowania mowy ojczystój.

Propanowauy program tój uroczust.ści jest następują.
Salę przystroi się biustam lub portretem uczonego, f,, 

stawi Słownik na widok zebranych.
Śpiew rozpocznie i zakończy obchód, jeden z mówców r«, 

wie żywot Lindego; drngi rozwiedzie się w s osób jak n»jp'( 
larniejazy „o znaczeniu i wartości języka polskiego.“

Myśli tój poklaskujemy serdecznie i pewni jesteśmy 
w uroczystości tój wezmą udział wszystkie warztwy naszego',.' 
łeezeńetwa i licznie się zgromadzą. '

— * Król, ministerstwo wojny wydało rozporządź 
aby z jeńców tutejszych puszczano do domów tylko takicb , 
służyli w linii, żadną zaś miarą takich, co służyli w
1 w mobilach. 1

— * Po tygodniowój przerwie Towarzystwo nasze in 
matyezne rozpoczyna w drugie Swięti Wielkanocne przed«; 
wienia. Rozpoczną się one: „Sierotą z Weuacyi“ NasiępJ 
grać będzie pomiędzy innemi: flSazepę Słowackiego, dalćj' 
raz pierwszy . Radziwiłła w gościnie" Kraszewskiego i „Skąpej 
Moliera. P. Rychter we wszystkich tych trzech ostatnich t, 
stępuje. W „Radziwiłła w gościnie“ grać będzie rolę księJ 
Koriatowicza, którą przyjął wedle wskazania i życzenia auC 
p. Kraszewskiego. W „Mazepie" ma rolę wojewody a w „Sk 
pcu* H»rpagona. , Skąpiec“ danym będzie na benefis p, Ryc, 
tera w dniu 18 b. m.

— * Na przytułek dla nboglch przemysłowców 
skich w Berlinie otrzymaliśmy od p. Madalińzkiego 2 tal.,^ 
zem złożono 12 tal.

— * Na rodzinę jen. Bosaka Hanke otrzymaliśmy « 
N. N. „Cierpliwość na prowincyi“ 22 sgr. 6 fen , od pp. Ludwik 
Sokołnicaiego z Pigłowic 2 tal, Bartłomieja Sokolnickiege 1 u, 
L. Stanowskiego 1 tal., Stachowskiego 1 tal., S. Sokolnickiei
2 ta1., dra Lawickiego 2 tal., razem złożono 25 tai. 27 s.- 
2 fen.

— * Na rzecz rodaków naszych we Prancyl otrij® 
liśmy od N. N. „Cierpliwość na Prowincyi" 22 sgr. 6 fen., rin 
złożono 301 tal. 26 sgr. 6 fen.

— * Nekrologia. Donoszą nam z Paryża o śmierci Ku 
werego Szlenkera, niegdyś kupca w Warszawie, który chroni) 
się przed prześladowaniami moskiewskiemi, zmuszony był jeno 
w roku i862 wydalić się za granicę. Umarł nagle w Nit 
w pierwszych dniach marca. Zwłoki jego przewieziono do b 
ryża. Przy śmierci jego był obecnym jeden z jego synów; dru, 
Józef, iak wiada co, zesłany Z03tał do robót ciężkich na Syb 
gdzie dotąd się znajduje. Zmarły, jako mąż niepoizlakowao 
prawości, jako gorący i zacny patryota, znanym był w o.lj 
kraju, i pasiadał powszechny szacunek; ztądtśż wiadomość ojc 
śmierci przejmie wszystkich serdecznym żalem. Na żwieią m 
giłę j«go rzucamy garstkę ziemi i serdeczae, pełne czci i te 
słowa: Cześć jego pamięcil

— * Kalendars. Jutro, w niedzielę dnia J kwieti 
Wielkanoc. Maryi Egipcianki, w kalendarzusłowiaósl 
Dobrosławy. Wschód słońca o godzinie 5 minut 20, zact 
o godzinie 6 minut 45.

Dnia 9 kwietnia 1241 klęska Polaków pod Lignicą.—1! 
sejm w Sandomierzu uchwala wolność wyznań. — 1606 zji 
w Stężycy rokoszu Zebrzydowskiego. — 1793 oświadczenie d 
giego rozbioru Polski. — 1831 Dwernicki wkracza na Wol

Pojutrze w poniedziałek dni» 10 kwietnia. Wialkai 
Ezechiusza proroka, w kslendarzuisłowiańskim Goirysła, 
Wschód słońca o godzinie 5 minut .17 zachód o godzinie 6 i 
nut 47.

Dnia 10 kwietnia 1585 traktat handlowy z Danią. - li 
przymierze z Austryakami. — 1831 świetne zwycięttwo f 
Iganiami. — 1849 legion polskie zdobywa Waców.

W wtorek dna 11 kwietnia Leona pa pi eż a, w kall 
darzu słowiańskim Jaromira. Wschód słońca o godzinie 51 
nut 15. zachód o godzinie 6 minut 49.

Dnia 11 kwietnia 1553 śmierć Piotra Kmity. — 1764 t» 
mny traktat Moskwy z Prusami. — 1790 list przyjacielski F 
deryka II do Stanisława Poniatowskiego. — 1831 powsts 
powiatu zawilejskiego. — 1848 układy jarosławieckie.

(Zl) Kurnik, 4 kwietnia. (Pożar — Nieszczęść
— Uczta. — Rada miejska — Towarzystwo rólnic
— Towarzystwo przemysłowe). D da 27 z. m. wyba
w sąsiednióm nam miasteczku Bninie pożar, który pochłonął d 
mieszkalny jeduego z obywateli. Pożar wybuchł w nocy, w i1 
rój na szczęście nie było wiatru; inaczój bowiem znaczna cii 
okolicznych zabudowań, stałaby się niechybnie pastwą płomic 
Charakterystycinem przy pożarach w nas ój okolicy jest, it prz« 
żeni sikawek naszych dopiero przy pożai ze samym przikoo 
wają się o nieudolności tychże i cokolwiek zapóźno myślą o > 
reparacyi, co przy niekorzystnych danych, wielkie może spi 
wadzić nieszczęście. I

Dnia 31 z, m. podczas targa w Kurniku, uderzył koń > 
nieszczęśliwie pewnego gospodarza w krzyż, iż tenże wkwi 
żyć przestał. Tego samego dnia wió ł fornal do okolicznój « 
ski niegaszone wapno, które nieszczęściem zapaliło się na «; 
Fornala i towarzyszącą mu kobietę joż płomienie zajęły i 
energiczna pomoc nadbiegłych młynarczyków od niechybnej ® 
towała ich śmierci

Dnia 1 b. m. wyprawiano ucztę w udekorowanej 
na ten cel sali p. Kol lat, dla powracającego z pola walki W 
mistrza naszego miasta. Polaków było na uczcie tój siedmiit

Do rady naszego miasta należy obecnie trzech PolsW 
ci panów» jednakże, zdają się zapominać, że przyjmując »?' 
biorą poniekąd ciężar na iebie, za który wcale nis są zobo 
sani do wdzięczności partyi nam przeciwnej, lecz właśnie n 
dzierżą przeznaczone im od współziomków stanowiska, a&y 
praw strzegli a w potrzebnym razie, zaprzeczyli wygóro»», 
ideom zwolenników niemieckiego żywiołu. .

Przechodzę nareszcie do najżywotniejszój części nas 
ustroju tj. do Towarzystw. Starsze wi kiem, „Towarzystw» r 
cze i spółki pożyezkowój pod opieką św. Stanisław»,“ roł”, 
się pięknie, a szczegółowe działanie tegoż niedawno 
w Dzienniku. .

W zaraniu swój wiosny jest młodsze od poprzedni. 
„Towarzystwo Przemysłowe“, któremu słów kilka chciałbyo * 
święcić. Pisano o niem w jednój z dawniejszych kore8P°,nj,;e 
do waszego Dziennika, że głównie jest założone dla , 
a ta właśnie najmnićj w nim bierze żywego udziału ¿daj ( 
się, że przyczyny tego w tćm szukać należy, iż na posiedzę . 
najmnićj młodzieżą się interesują, tak iż umysł jej za roa<o.( 
zajęty- Spostrzegałem także na posiedzeniach tworzące H, l 
tye, co mojćm zdaniem, przeciwnem jest duchowi Towaraj 
N» można jadnak odmówić Towarzystwu żywotności, a- x®* ( 
dojdzie zapewne do założonego przez siebie celu; a zdrów 
patrujący się ną nie, pominąwszy ploteczki (na te ,
sto nasze choruje) poślę przyszłym jego losom serdeczne 
Boże“.

(B.) ńrem, 3 kwietnia. (Jeszcze słów kilka 
wie tłuczenia szyb w oknach i demolowania 
przez motłoch uliczny żyd wsko-n iemiecki) 
powszechnie czytelnikom Dziennika, że, jak na 5*D1“ j.cy 
cesarsko-królewskich 22 marca uliczny motłoch, 8l£,a)" 
z osób cywilnych i wojskowych, dopuścił się oby“y „„„¡0, 
na nieoświetlonych domach i handlacu polskich w t02,1? zOji 
tćż pokrewny duchem obmierzłym poznańskiej zgrai ul ¿i 
tłoch iydowsko-niemiecki w Śremie ;cd okiem tak naz <(l 
teligencyi, tudzież władzy wojskowćj i policyjnćj na an 
śnia roku zeszłego w czasie ilnminacyi po katastrone 
potłukł i poniszczył po dwugedzinnćm przeszło bom 
nieoświecone szyby, okna, meble i mieszkania kilku 
mieszkańców spokojnych. Poszkodowani w słusznćm r 
dliwćm oburzeniu na zaszłe sceny tatarskie nie °wie®?orłć() 
Btać z przysługujących im praw państwowych. Nasa^jie : 
rając drogę administracyjną przekonani z góry o 1



Dodatefe ao vziennika Poznańskiego Kv. 82,
Niedziela dnia 9 kwietnia 1871.

udali się w obszernym i objektywnym wywodzie zaszłychlyn
¿ilitd* * zażaleniem Ba władzę policyjną do naczelnego prezesa
dosnają

(iincyi. tudzież wnioskiem, ażeby natychmiastowe użycie 
jS^'trne środków policyjnych zapobiegło na przyszłość w po- 
¿obnvch razach powtórzeniu się owych ohydnych ekscesów, ni- 
! in' niewy wołanych. Tymczasem w przekonaniu swojóm pe- 
^.ci grabo się zawiedli Znaną jest odpowiedź naczelnika na- 
ijej prowincyi. która, aczkolwiek ubolewała nad wypadksmi za- 
ate®i| mimo to nadała petentom nazwę „biernych demon- 

■ rantów“, okaząjącyth nieiluminowaniem co najmnićj brak 
’mądrości światowćj“ czyli tak nazAanój „filozofii życia“, 
i’otem poszli poszkodowani drogą prawa kryminalnego. Wska- 
i„ie świadków przeciwko ekscedentom zniewoliło proknratoryą 

wytoczenia tym ostatnim procesu kryminalnego o rzucaniei, ,,.ienlatni na domy i uszkodzenie cuńzój własności. Tu już 
ojzeprowadzoae śledztwo wydało jakieś dotykalne owoce; bo 
Sjcedcntów kilkunastu, którzy wobec wiarogodnji h świauków 
fjprzeó się popełnionego czynu nic mogli i tylko się tem unie- 
flniali przed sądem, że i h żołnierze do noszenia kamieni albo 
nucania zmuszali, zostało skazanych ua karę pienię ną albo wię- 
iienie, jak o tern czasu swego donosiliśmy. Wreszcie i z prawa
j. wiinego nie wahali się poszkodowani ani chwili korzystaci. 
\ider jasne prawo z dnia 11 marca 1850 roku, dotyczące 
.^uwiązania gmin do wynadgrodzenia szkody, zrządzonój 
v czasie publicznych zbiegowisk, którego wykład przez sąd 
j.,elacyjny bydgoski zadziwił nawet Berlińską ga-etę Zukunft, 
opiewa bowiem, jak następuje: „Jeżeli podczas’tłumnego 
,ebrania się albo zbiegowiska ludzi sknt kiem j aw- 
nego gwałtu albo użycia prawnych środkow prze­
ciwko tym gwałtom skierowanych, zajdą uszkodzenia 
własności albo skaleczenia osób, w takim razie gmi- 
ua, w którój obrębie te czyny popełniono, odpowie­
dzialną jest za zrządzoną przez to szkodę. Kto chce 
4*iądać ud gminy wynadgrodzenia szkody, winien pr- 
dać swoje żądanie w przeciągu 14 dni po popełnio­
nym czy nie doz or o w i gminnemu, a w przeciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia odebrania rezolucyi do­
zoru gminnego, wolno mu w razie potrzeby dochodzić 
praw swoich do otrzymania wynadgrodzenia za po­
niesioną szkodę ua-sądowćj drodze procesu cywilnego,“ 
Opierając się na tem prawie wnieśli poszkodowani we właściwym 
czasie do magistratu o wynagrodzenie szkody, poczyniouój przez 
uliczny mott och, która popr eduio przez mawców fachowych 
(taksowaną została Nie dostając przez dłuższy czas cd dozoru 
gminnego żadnej odpowiedzi, powtórzyli swój wniosek do tnagi- 
itratu, bez którego s anowczej rezolucyi w razie potrzeby cywd- 
jego procesu o wynadgrodzenie szkody poniesionój rozpocząć 
i gminą nie mogli. Magistrat z swej strony wniósł na posiedze­
niu rady miejskiej o zapłacenie Bzkody z funduszów miejskich; 
wijksiu część członków rady miejskićj przec;eż uchwaliła we­
zwać jednego z tutejszych adwokatów niemieckich o zdanie 
prawnej opinii w tyru względzie. Zapytany adwokat przez długi 
czas opinii nie zdawał, a poszkodowani widzieli się tymczasem 
zmuszeni podać zażalenie na dozór gminny do rejencyi, że odpo­
wiedzi na powtórzony s«ój wniosek o wynadgrodzenie poniesiouój 
«kody nie odbierają, aby tym sposobem zniewolić dozór gminny 
do rezolucyi stanowczój. Po długim czasie oświadczył wreszcie 
pytany o jurystyczną opinią adwokat, że miasto nie jest obowią­
zane do zapłacenia szkody z powoda, że zbiegowiska ludzi nie 
było. Jest to bezwątpienia Oardzo indywidualne zapatrywanie 
się i opiniowanie o tóm, co zaszło; bo wiadomą jest wszystkim 
nieuprzedzonym mieszkańcom, że Um, gdzie się odbywało nisz­
czenie okien i domów, zbiegł się tłum ludzi, kilkaset osób liczący. 
Cóż w takim razie nazwiemy publiczne« zbiegowiskiem ludzi? 
ilimo nieprzychylnie dla poszkodowsnyoh przez rzecznika sdsnój 
opinii uchwalili członkowie rady miejskićj na wniesek popierany 
przsz magistrat, wyłuszczający powsdy, dla który*h szkodę wy- 
(«(¡grodzić nsleży, ażeby poniesioną a likwidowaną szkodę pe- 
Motom z funduszów gminnych wysadgrodzlć. Tym sposobem nie 
przyszło de cywilnego procesu pomiędzy gminą ¡wiejską a po­
szkodowanymi, i rzecz cala, przed kilku tygodniami zo'.tąła za- 
łatwiciuą. Nie wątpimy, że poszkodowani w najnowszym cznsie 
przez wybryki motlochu żydowsko-niesuieckiego właściciele do­
łów i kupcy polscy w Poznaniu obiorą sobie podobny zpsób 
postępowania w dochodzeniu swej krzywdy i w uzyskaniu wy- 
nagrodzenia swej szkody, snosób, jaki polecała i to bardzo słu­
sznie, w roku zeszłym po kilkakroć Gazeta Toruńska, która 
w numerze 71 z dnia 38 marca rb. bardio jasno i dobitnie wy­
tłumaczyła powód zasadniczy (Grundursache) tak zwanych 
„biernych dsmonstracyi“.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Z Galicy; komunikują nam następujący okólnik 

w kwestyi rozwoju tamże praktycznój oświaty i
Okólnik

do Szan. Rad wszystkich oddziałów Ces. Król. Towa­
rzystwa Gospodarskiego Galicyjskiego.

Zwracaliśmy już nie raz uwagę i polecaliśmy gorącemu

poparciu Szanownych oddziałów, rzetelnego uznania godne usiło­
wania rodaka naszego, p. Karólą Forstera, który mimo wyso- 
kiege wieku nie ustaje w swśj pracy około szerzenia oświaty 
i pojęć zdrowych.

Co może silna i wytrwała wola jednego człowieka dość 
będzie przytoczyć, że mąż ten, nie posiadający żadnych zasobów 
i jako emigrant z r. 1831 utrzymujący się jedynie s swój pracy, 
zdołał wydać 20 dzieł użytecznych, stanowiących jego Biblio­
tekę nauk moraluych i politycznych, a 25 kiążeczek 
dla klas , racująeych polskich, a co więcój, iż zdołał 
rozdać przeszło 20,000 sztuk, to jest dziełek bezpłatnie 
w kraju, dla użytku powszechnego.

Środki jego jednak są już wyczerpane i jeżeli nie znajdzie 
poparcia n ziomkow, zaprzestać będzie musisł swych prac dal-

Odezwał się j rzeto do nas, ofiarując Oddziałom Towarzy­
stwa Gospodsrsk:ego Gslicyjskiego kompletny egzemplarz swój 
zOtomowój Biblioteczki nauk moralnych i politycznych, której 
cena pierwotna wynosiła ¿5 talarów, a dziś dla pub!icsności 
zniżona została na 10 talarów) po ceni 12 złtr. (6 taL), 2 za­
strzeżeniem wszakże, jeśli na raz 30 eirz emplarzzy wzię­
tych zostanie.

Tym celem roipisujemy subskrypcyą, tusząc, iż ża­
den z naszych 23 Oddziałów bacząc na cel, na zasłu i i praee 
autora, nie pominie s; osobności zaopatrz u a swej Biblioteki tak 
cennym nabytkiem za cenę tak niską, i dołoży też starań, aby 
dla tej myśli między zamożniejszym członkami swymi pozyskać 
zwolenników.

Gdy zamówienia dojdą do liczby wyż określuuój sprowa­
dzimy te dzieła, a do każdego egzemplarza dodamy bezpatnio 
po 1 egzempl rzu 25 ksiżeczek dla klas pracujących polskich, 
które nam Szanowny Autor udzielił w 50 egzemplarzach kom­
pletnych do bezpłatnego rozdania w Galicyi Wschodniój.

Termin do nadesłania zamówień oznacza się do 
] 5 i w i e t n i a r. b

Z Komitetu Ces. Król Towarzystwa Gospodarskiego Ga­
licyjskiego.

Lwów, 18 marca 1871.
Zi Prezesa:

Henryk Strzelecki.
hekretarz:

J. Grelinger—Greliński.

— * Ty (totlnllii* Wielkopolskiego N >. 15 wy­
szedł z druku i zawiera! Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. 
Lic. Cht. (Doki ńczenie.) — Pod jednym dachem, powieść W. 
Skiby (ciąg dalszy). — Kebieta, wiersz Henrtka Merzbacha. — 
Słówko o teatrze, znaczeniu tegoż i o moralności srenicznój J. 
N. —Kronika tyg dniowa. — Korespondencye: z Berlina. Z War­
szawy. —Jeremiada, S. M. W. — Dr. Adam Raciborski, Dr. R.
— Skice z podróży w Tatry przez. Walerego Eljasza (Ciąg 
dalszy.) — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

- * Mró wkl wyszedł z druku No. 13 i zawiera: Ojczym, 
powieść współczesna przez J. N. (ciąg dalszy). — Do I. J. 
Kraszewskiego (wiersz wygłoszoy w Krakowie la uczcie poże- 
gzalnój.) — Julian Ursyn Niemcewicz (z ryciną). — Z minionego 
tvgoduia.—Tras/awki olbrzymie, (podług ŚUcbała Czapińskiego.)
— Korespondencye. — Przegląd literacki (ciąg dalszy,) - Lite­
ratura Słowiańska. — Bibliografia polska. — Wynalazki i od­
kryci*. — Listy z Redakcji. — Od wydawnictwa. — Szarada do 
nagro ly, — Rebus do nagrody.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 kwietni*

BAZAR. Niemojowski z fam lią z Silwnik, Rekowski z Koszut, 
br. Żółtowski z Kadzę«*, Czapski z Ccrekwicy, pani Nieży- 
ch*wska z Żylio.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Strahler z córką 
s Wągrówct, Lempieki z Dresu»,, lir Taczanowski z Tacz»- 
aowa, Silbcr z Izdebn», Jasper z Drezna, Hundt z Gera, Meyór 
i Wenzel z Berlina, Bourcfeard z Wrocławia, Hirschbeig 
z Frankfurtu.

85'F.hNA iiOlF.L F.URfPEJśKI. Hanstein z Kolonii, Schwartz 
z Strastburg», Żychliński z Twardowa, Broeken z bławoszewa, 
Mukułowssi z Stryków*, Kowalski z Satbi, Neumann z Bielaw, 
Lehmann i Siohenburg z Chobienicy, Wilm z Drezna, Reschke 
z Frankfurtu n/M.

HU’łEl, p*.PYSKI, Fraymann z Królestwa Polskiego, Rudnicki 
z I eszna, Dulęba z Krak wa.

HOTEL DĆ NORD. Mielęcki z Nieszawy, Ttąmpczyński z Kwil­
ona, bracia Stóhr z Wrocławia, Kosiński z Dretna.

H TEŁ POD (ŻABNYM ORLE fi. Bielle, J Fohl i W. Fohl 
z Wąsorz«, Piątkowski z Wojnowic, Koperski z synem z Ru- 
miejeb, Witt z Bogdanowa, Urbanowski z Soboty, Bri unschweig 
z Płaczek, Schulz z żoną z Jerzjkowa, pani Wróblewska 
z Wrześni, Schmidt z Śremu,

Plan jazdy
przybywających do PotHnniii pociągów.

W kierunku z Stargardu do W roelawla.
Odchodil.Praybywa.

Pociąg: OBob. 1-4 ki rano o god. 4 m. 64. 
Pociąg miesi. 2-4 kL - - 7 nt. 31.
Pociąg o*ob. 1-3 ki. po poł. - 8 m. 64. 
Pociąg mię*«. 2-4 kL wieci - 8 m. 42.

Pociąg osób. 1-4 ki. rano O god. 6 m. 4. 
Pociąg mięci. 2-4kl. • - 8 m. 14.
Pociąg o»ob. 1-3 kL po poł- - 4 m. 4- 
Pociąg mięBB. 2-4 kŁ po pot - 7 m. 38.

> «

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

I mioei.
Pociąg osob. 1-3 kL 

!• Podą

. 2-4 kL rano o go<L 8 m.15. 
1-3 kL - - Urn. 4.

Pociąg mię a*. 2-4 kL po poL - 7 m. 20.
Pociąg oBob. 1-4 kl. wiec*. - 10 m. 47.

Pociąg mięs*. 2*4 kl.rano o god. 6 m. 26. 
Pociąg oaob. 1-8 kL - - 11 m. 14.
Pociąg mię«» 2-4 kL - - 7 w 44.
Pociąg osob. 1-4 kL wieoi. - 11 na.33.

Mulej •iiarehljtsko-|iozijuri8lia. 
Praybywa Odchodzi.

oaob. rano o goJ*. 10 m. 26. Pociąg osob. rano o gods.Pociąg 
Pociąg - po połud. 
Pociąg mięsi. wieczór. 
Pociąg OBOO.

gods. 10 m. 26.
- 3 m. 4.
- 6 m. 14.
- 10 m. 14.

Pociąg osob. rano o 
Pociąg miesi. - 
Pociąg osob. przed poł. - 
Pociąg - po poł. -

5 m. 69.
6 m. 52. 

11 m. 29-
4 m. 21

Przegląd
przybywających i ndchndłijcych poczt w Poznaniu.

11. Kronika tygodniowa.
12. Korespondencye: z Berlina; z Warszawy; z Kra­

kowa.
13. Przegląd teatralny: Halszka z Ostroga,

Lekarz swego honoru przez Kal- 
derona.

14. Przegląd literacki: 0 dramatach Tołstoja,
jest do nabycia we wszystkich księgarniach za cenę 
5 s$r.

(Nadesłano).
Ogłoszone przez dom handlowy hamburgski Izaak Weln- 

berg w dzisiejszym numerze naszego pisma losowanie rządowe 
jest tego rodzaju, że może usunęć panujące prieciw zagranicz­
nym losowaniom przesądy, gdyż takowe jest tak dobrze ufundo­
wane, że z całóm zaufaniem można w nićm brać udział. — Za­
pewnienie bezpłatnego doniesienia o rezultacie będzie dla ka­
żdego iatereseota pożędanóm.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Przeniesienie zwłok ś. p. 
ojca mego księcia Wil­
helma ttadzlwiłia i
złożenie ich w grobie familij­
nym w Antoninie nastąpi we 
wtorek po niedzieli przewo­
dnej, to jest dnia 18 kwie­
tnia, w godzinach przedpołu­
dniowych. (1911)

Książę Antoni Radziwiłł

200 tał. nagrody.
: Pn'a 3 marca b. r. na wieczór zgorzał, 
1 ,k się zdaje, zapalony niegodziwą ręką, 

Mrsk, położony tu przed brsmę Berliń-

Łpomiędzy drogami do dworca kolei źe- 
) i do Buku, należący dotąd do Fryde- 
O8& Kallwitz w Mulakshausen a niedawno

lLZ8iany na rozebrania młynarzowi Micha- 
ri/, resp. synowi jego Janowi w Wę-
s gitach, w powiecie pleszewskim.
‘rzyrzeczono ze «trony król, rejencyi ICO 

to» a 26 stron? dyrekcji prowincjonalnego 
Hó ri ^8t’ia °gni°wego także 100 tal. temu 
żt.iJ. donifsł o sprawcy w taH spótób, 

•■.' tenże mógł bvć pociągniooy do śledź- 
?, 1 ’ (1747)

^oznań, dnia 30 marca 1871.
Byrekcya polic
W zastępstwie:

V. JZ>ailVFit25.

Sprsedaż konieczna.
Nieruchomość w Berdychowie pod Pc- 

* ań-cm jod He. 6 położona, do inspekto-

ra gospodarczego Adolfa Conradl naletyra, 
¡która z objętością mórg 6t>i łccie poda- 
■tku gruntoweg') »lega; podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu ua 
5 tal. 22 sgr. 2’s fen. i na nodatek budyn­
kowy z wartości użytku na 100 tal. podana, 
sprzedana być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastscyi koniecznej w 
piątek dnia 1£ maja r. b.

przcsl poludu. o jęodz 9 
w lokalu król, sądu powiatowego w mięjseu 
w pokoju pod No. 13. (1753)

Poznań, dnia 25 marca 1871.
BAról. sąd powiatowy. 

Sędzia subhasttcyjny. 
iAyli.

Walne zgromadze­
nie Koła Towarzy­
skiego odbędzie się dnia 1© 
l>. m. o 7 ¡g-odac. wieczo­
rem, na które Szanownych człon­
ków zapraszamy. (1899)

Dyrekoya Kola Towa­
rzyskiego.

W alne Zebranie To- 
warzystwa ku wspiera­
niu urzędn. gospodar. 
po w Buków skiego i Ra 
bimostskieg-o, odbędzie się 
dnia 16 kwietnia o godzinie 3 po 
południu na sali pana Belach i 
w Buku. (1815),

■U Wizę.
Walne zebranie Spółki Pożycz­

kowej dla powiatu Kościańskiego 
odbędzie się
13 kwietnia rb. o godzi­

nie 2 po południa
na sali Gąsiorowskiego
Kośeiauie.

Na porządku dziennym:
1. Ostateczna uchwała względem 

zapisu sądowego Spółki jako 
firmy.

2. Wysłanie delegata celem przy 
stąpienia do Związku Spółek 
zarobkowych.

3. Założenie handlu skór dla
Spółki. (1781)

Zarząd.

Z
Trzemeszn*..........
Wrześni...... ........
Wagrowc*...........
Krotoszyna...........
Obornik................
Ostrowa...............
Cyliehowy............
Gniezna...:..1...... .
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezuą,,,..........
Kurnika...............
Wągrówca...........
Pleszewa..............
Skwierzyny n. W..

. £ ' p<godz. J

55 rano

-

55 po 
: lOi poł. 
¡55 wie- 
55 czor 

i 5 — 
15 — 

¡15 -

Do

Skwierzyny........
Pleszewa............
Wągrówca..........
Gniezna..............
Kurnika..............
Strzałkowa.........
Gniezna............
Obornik.............
Krotoszyna........
Cyliehowy..........
Ostrów* ......i....
Wągrówca.........
Trzemeszna.......
Wrześni.............

. I 9 pora
dnia

ASjrauo 

20 — 
l#oj -
15; po 
15' poł. 

¡—!wie- 
— czor 
,25 - 
lu - 
30 - 
45 — 
¡45 —

Wiadomości giełdowe.
Kłljblda aa 8 kwietnia.

Na giełdzie ■ dzisiejszćj nie zawierano interesów.
Z powodu wczorajszego święta pr Aestantskiego nie zawie- 
żailuydi interesów ani na giełdzie szczecińskAj ani wro­

cławskiej.
r*no

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
umieścimy: pro-Ks. A nto niewiczowi: Sprawozdanio 

simy tylko o nsdesłanie nam takowego.
Pana Woziwudzkiego z Gostynia prosimy o zawiadomienie 

nfts, na jaki cel 1 tal. 15 sgr. pod adresem Redakcyi nadesłane 
zęstkiy.

Zeszyt III
Tygodn. Wielkopolskiego

zawierający:
i 1. Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht.
12. Pod jednym dachem, powieść Wł. Skiby.

3. Głos kapłana, w sprawie budowy teatru polskiego 
w Poznaniu.

4. Szkice z podróży w Tatry, przez Wal. Eljasza.
5. Na Rozdrożu, wiersz Wł. Ordona.

• moich Wspomnień. O życiu towarzyskićm w War­
szawie, przez Paulinę z L. Wilkońską.
Na jeziorze Garda, wiersz Henryka Merzbacha. 
Dwa sonety o Litwie przez Władysława Krenza.
O wolności politycznćj. Krytyczne uwagi nad XI 
i XII księgą dzieła Montesąuiego: „Esprit des 
Lois“ przez Dr. W. M. Glendzkiego.
Jeszcze słówko o sympatji Niemców dla Polaków.

Skład główny
krajowego i

nego piwa i
lad i rozsyłka

kobylepolskiego piwa 
beczkowego i butelko­

wego
H. Fuchs & Przybylski,

Foznań, Rynek Mo. 4, 
rozsyła i ma na składzie kobylepol- 
skie beczkowe piwo W oryginal­
nych beczkach blachą zabitych i opieczę­
towanych po cenach browarowych a ode­
brane być może bez poprzedniego zamó­
wienia od 6 godziny z rana do 8 godziny 
wieczorem.

Prócz tego polecamy jeszcze następują­
ce piwa:
prawdz. królewieckie,

» berlińskie akcyjne,
= drezd. Waldscklosscheii.
= czeskie (piiźnieńskie),
= wiedeńskie marcowe

(Drehera z Kl. Schwechat), [1907J.
= erlangskie,
= knlmbacbskie,
= norymbergskie,
- kobylepołskie skład, bock, 
= grodziskie.

zagranicz-|

7.
8. 
9.

10.

pierwsze święto 
będzie zamknięt}

Zsjęty przysposobieniem jednego chło; 
do średnich klas gimnazjum tutejszego cnę 
tniebym Bię podjął tegoż samego obo*iązkujjój 
względem kilku innych chłopców wieku naj- 
więi ej 16 lat pod osobistą moją opieką, w 
mo m domu. (1914)

Ks. Nalentz,
msnsyonarz.

pca Dl* sekundanera, któ y sekundę rok zwie- 
:hę-;dzsł, jest miejsce ticr.nia w aptece mo- 

otwarte. (1917)
J. Jagielski,

w Poznaniu.

Najpięk. Eau de Colojzie flak, po 
5 i 2>/i sgr. poleca Izydor Apjiel Pod­
górna ulic*. (1925)

Rakter Ełebe, Ky.teU NI». 1O I
piętro wehód z Krótkiój ul. przyjmuje chłop­
ców na sta: cyą. Przysposabia szybko do 
gimnazjum. Dobra sposobność wydoskona­
leni* się w języku niem. Bliższą wiadomość 
udziela (1915)

diocłsac© wslsi, 
Kozia ul. No. 10.

Pomocnika handlowego
poszukuję zarazdo mojej piwiarni i resUu- 
racyi (1934)

Józef Liedke.

Przyjmowanie
nowych uczniów do polwkiśj klasy przygoto­
wawczej s.koty realnój poznańikiój rospo- 
cznie się z dulcuz 11 lim. w godńuach 
południowych w pomieszkaniu Fatiiwizi» 
prz. Wrocławskiej ulicy No. 9. (1928)

I1 czert bez względu na wyznanie znaj­
dzie w naszym handlu umieszczenie (192
Arensohn & Schlosinger.

liczeń z dobremi wiadomościami szkól- 
nemi znajdzie za wynagrodzeniem stancyi 
umieszczenie w handlu cjgar i tabaki

¡•1879j. J. M. Friedliinder.

Pedagogium Ostrowo
pod bieleniem.

Uczniowie każdego wieku znaj­
dują przyjęcie i wykształcenie od 
3eptymy do prymy (gimnazyalnój 
jak realnój). Starsi lub zaniedba­
ni uczniowie, którzy w krótkim 
czasie chcą jeszcze nabyć dobrego 
wykształcenia szkólnego lub prę- 
dzćj niż w zwykłych klasach szkól- 
nych uprawnienia do jednorocznćj 
służby, znajdują tu osobne uwzglę­
dnienie i szybką ile możności po 
moc w urządzonych umyślnie spe­
cjalnych kursach nauk. Naukę re 
ligii katolickiej i języka polskiego 
uwzględniono należycie. Bliższe 
szczegóły przez prospekty w pol­
skim i niemieckim języku.

Do handlu cukrów, czekolady, her­
baty i łakoci poszukuję 
któryby był biegły w języku niemie­
ckim. (1101).

S. SOcsIil.
Cze lad «tlij biegli w szyciu surdutów 

i spodni znajdą trwał® zatrudnienie.
W. Tanmann,

(1933). naprzeeiw zeguru pwztowego.

Micszksm teraz na
W. <Marb5sracJi' S8, wciióiS 

z Outelskłój ulicy
w domu Wendtlamla n* 1 piętrze. [1835].

Hermann Fromm.
¿¡opawskiego

[1057.)

Portret jenerała

Bosak-Hauke
— dobra litografia genewska — z fr. opa­
kowaniem po 25 sgr. w skromnój lecz gu- 
itowuój oprawie 1 tal. 15 sgr. polecają

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

Zamiejscowe zamówienia wykonują się na­
tychmiast. [1893J.

Aukcya
obrazów olejni cM

We wtorek, dnia 11 i w środę, dnia 12 
mb. przed południem od 9 godziny sprzeda­
wać będę z polecenia publicznie najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go> 
tówce przy Bjnku No. 83 (narożnik Za ko- 
wćj ulicy) wielką partyą ohrr«z«św olej­
nych. |>r»nge,

[1866]. komisarz snkcyiny.

Aukcya
©ranżerya murowana po łożona 

w dawniejszym ogrodzie Mayera, Króle­
wska ul. No. 15* ma w czwarte 8* d. 
13 kwietnia po południu o 8 godzinie 
do rozebrania publicznie najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatą być 
sprzedaną. (1951)

i HycMewtUj król, komis, auk.

i Parasole z laskąy 
i Pn tout cas,

Kapelusze dla panów
największym wyborze 

nach u
Rynefe S«.

po najtańszych ce- 
(1897)

Rynek 83.

(Iob7.j
Wszystkich, klórzyby n ś. p. X. Biskupa 

Stefanowicza dług byli zedągnęli i i 
takowego dotąd i ie uiścili, lub tśż jakiekol 
wiek preteneye pierdężi e do niego mieli, 
uprasza się, aby do J6 1», n*. zgłosili się 
celem załatwienia intereiu do podpisanego 
eg zel ufora teitamentu (19(Xj

X. Mojriechowski,
ks». metr, w Gnirźłie.

W* uczycfelka, która w klssztcrze
przewodniczyła ;uż jednój klasie przez 6 lat 
i udzieltła lekcyi muzjkl, perzukuje umie­
szczenia we familii do kilku dzieci.

Oferty uprasza się przesyłać do buimi­
strza Dorn w Skarszewach (Schoeneck) 
ped Gdańskiem. (1919).

143 pruska loterya
wygrane główne tal. 150,C00, 100,000, 

50,000 itd.
Całe połówki ćwiartki

tal. 70 33 J6 tai 
*/,«

tal. 8 a
sprzedaje i rozsyła za

2 1 tat.
przesłaniem pie-

niędzy lub awansem [14

J. Juiiusburger,Wrocław,
kantor loter. Rossmarkt 9 I piętro.

PrusŁ lusy ’/«—u S. Basch, 
Berlin, Molkenmarkt 14. 
(1681)

Nakładem księgarni J. K 
wyszło dzieło pod tytułem:

Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane 
dla matek i niższych 
nauczycieli przez Teo­
dora Morawskiego

Piastowie,
Cena 9 talary.

Dzieło, którego niniejszy tom:;' 
Piastowie“ jest z kolei pier-S 

wszym, składać się będzie z 6ciui 
tomów i wyjdzie jeszcze w roku 
1871. Cena każdego tomu wyno­
sić ma 2 tal. Pojedynczych to­
mów nabywać nie można luźno i 
dla tego, kto bierze pierwszy tom, 
obowiązany jest nabyć i następnej

34. 34.(1727)

K. prnsK. losy loteryjne
do głównego ciągnienia (12- 28 ilwie- 
tn;a) rozsyła za gotówkę lub awkrsem 
pocztowym (i podczas ciągnienia) i to 
oryginalne: ’/, po 80 tal., >/jpo37 tal., 
’/« po 18 tal., udziałowe: ’/, po 9 tal., 
'ó, po 4’/, tal, ’3j jo 2'/, tal.

C. Halin w Berlinie,Ne«mJerstr.34 
34. dawniej pod Lipami 33, 34.

Eussak & Czapski.
Eleganckie 
wiedeńskie i 
pragskielrze- 
Mwihi i buty
nadeszły do

S- TucfaelsLiego.
(1921) Wiłhołroowsk* ulica 10.

Przewóz podróżnych 
do IVowe^o Jorku

na znanych chlubnie parowcach pocztowych 
linii Inman po najtańszych cenach 
dw* razy tygodniowo via 1.1* erpool. 
Bliższój wiadomości udzielają William
Inman, 80 Qnai <łn Khin w Ant­
werpii i urzędowo koncesjonowani ajenci 
Falek & C. w Hamburgu,

Admiralitatsstrasse 38.
"Mfc Zdatni ajenci mogą się o przy­

jęcie agęentur zgłosić do podpisia- 
nycls._______________________ |1422],

B, PIcwczyńska
w Berlinie Hocn»tr. 7.

poleca Szacownćj public ności swój gustownie 
urządzony hotel jirzy miernych cenach.

_____________ (14('O)____________

Gcrseta!
na wszelkie ułomności wyrabiam własnorę­
cznie! Na składzie wielki dobór każdśj 
wielkości i fasonu poleca (1932.)

S. z Lijewskich Kistkr,
fabryka gorsetów

przy Wodnój ulicy No. 26.
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Firanki,
Kolosy,

Wyroby na meble 
i portiery, 

Pokrycia na stoły.

Parasoliki, En tont cas, 
parasole z laską, w wiel­
kim doborze p0 dostępnych ce-
aohju (1922)
& . BI

■kobierce
odpasówane w wszelkich wielko­

ściach i iia całe pokoje,
Ceraty, 

Chodniki,

Największy wybór. 
Najtańsi« ceny. (1916)

Poznań, Rynek. «3.

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt)

Jutfo w pierwsze swię 
to Wielkafoocne lokal 
nasz liarfdloWy przez cały 
dzień będzie zamknięty.

[1937.] Wilhelmowski plac 3.
Od 1 kwietnia r. b. objąłem ' na Małych 

Garbarach No 7 reataarurją, lokal 
piwa, oąród z kręgielnią, bi­
lard i fortepian, o czńm szauownój 
publiczności uniżeniu donoszę i upraszam 
o łaskawe uwzgb ‘

(1937)
ie mego lokalu.

powieź.
. Nakładem księgarni Ludwika JMerzbacI 

szedł i nabyć można we wszystkich księgarniach:
w Poznaniu wy

Obrazek Poznańsli
piórem naszkicowała

Paulina z Iz. Wilkońska.
Cena ly, tal.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
ńpiewy na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu:Zaklęcie,

kompozycyi Michała Ilertza, cena i złp.

Wlaił Kot«

wyszły

Browar Hobykpolski
w krótkim czasie istnienia swego pozyskał dla produktów swych już zna­
czny odbyt, sięgający daleko po za obręb W. Księstwa Poznańskiego. 
Dobroć piwa zawarunkowaną jest przez nader korzystne położenie 
browaru w pobliżu lasu, idala od szkodliwej dla wyrobu piwa at­
mosfery wielkiego miasta; przez użycie wybornój wody źródlanćj, 
chemicanój prawie czystości; przez urządzenie wewnętrzne piwowarni, 
siłą parową pędzonój, a rozmiarami, dogodnością, doskonałością apa­
ratów i lodowatą temperaturą sklepów znamienitej; przez użytek 
wyborowego materyału; nakoniec przez największy porządek, który 
panuje w browarze stojącym pod kierunkiem doświadczonego cze­
skiego piwowara. Piwo warzy się na sposób wiedeński, li tylko 
z słodh i chmielu, bez jakichbądź innych dodatków i odznacza się 
jasnym, świetlistym kolorem, przezroczystością kryształu, czystym, 
nader miłym smakiem, silnym szumem i niezwykłą trwałością. Za­
rząd browaru, chcąc życzeniom publiczności dogodzić, wyrabia od 
końca ubiegłego roku dwa gatunki piwa: składowe i tak 
zwany „Bock“ w silniejszym znacznie, niż dotąd, gatunku, jak 
tego poszukiwania chemiczne w tym celu podejmowane, dowiodły. 
I tak piwo już składowe, co do tęgości słabsze aniżeli „Bock“', 
zawiera według ana:izy chemicznćj: ilości ekstraktu 6,30 do 6,»0° 
ilości alkoholu 4,n do 4,s»%, warzy się zaś z brzeczki siły 14, a8 
do 14,ii°/o, podczas gdy najlepsze piwa bawarskie produkują się 
z brzeczki 12 do 13%. Tak więc Kobylepolskie piwa, obok wzmian­
kowanych już właściwych im zalet, nawet i tęgością swą wszystkie 
podobne produkta przewyższają. (1930)

Obstałunki przyjmuje w cenie 7 '/2 tal. za beczkę piwa składo­
wego, 10 ty tal. za beczkę Bocku, beczka po 110 kwart.
Zarząd browar n w Kobylemnoln pod Poznaniem.

Od 1 października jest do wynajęcia przy 
Wilhelmowskim płaca 4.: (1935)

1) na I piętrze pańskie pomieszkanie 
składające się z sali, 6 pokoi, ku­
chni, komory, remizy i stajni.

2) na 111 piętrze pomieszkanie składające 
się z 3 pokoi, kuchni i komory.

Masło szwajcarskie
słodkiój śmietany, świeże, przychodzi 

dziennie z Dom Bolechowa, Łopucho* a, 
Piewisk, Bor.ikowa i Kórzagóry Masło do 
ieczenia i wielki wybór serów poleca

•n itr»« I en detali

S. Kistler
(1931), przy Wodnój «1. Nr. 26.

Rządzca
Czy, gruntownie w swym 2a> 
wodzie wykształcony, w dóbr? 
świadectwa zaopatrzony i przez 
wiarogodną osobę rekomendowany 
kawaler lub żonaty, bez familii’ 
wolny od wojskowości, znajdy 
miejsce od św. Jana rb. w 
soszycy pod Ołobokiem.

_________ [1863] ■ 1

Rządzca gospodarczy'
wolny od wojskowości, który wyuczył się . 
król wzorowćj szkole agronomicznej, poj.;, 
dajscy chlubne świadectwa z 12 letcińj 
ktyki na tej drodze, zarządzający samodzit|. 
nie znaczaen i dobrami, mówiący dobrze 
polsku i niemiecku szuka stó^ownego I(. 
mieszczenia od św. Jana rb. Łaskawe ofc, 
ty uprasza się pod literą A. X. poste 
Kcynia. (1764)

Kuclifrr-z dobry, be2, 
żenny, znajdzie miejsce od św 
Jana r. b. w Dominium Upnj. 
Cy pod Ottorowem, dokąd zg{0, 
szenia ze świadectwami w listach 
frankowanych adresować należy.

i ________________[]90l]________
Pupilarnie zabezpieczone hj, 

poteki każdej wysoko. 
SCi na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

;ek,
kompozycyi Bolesława Dembińskiego 
są, do nabycia we wszystkich księgarniach po wyzna

cena 2 złp. 
yznaczonych cenach.

Z nakładu ftjiplwilia llerzbaclia w Poznaniu:

Ramoty i Ramotki
Augusta Wilbonskicgo.

Wydanie nowe i zupełne.
Z życiorysem autora

przez
H. Hł. ą«»jelehlę«p.

¡*„zrwuh«>.r«w.

Mrmr zaszezjt iiiniejszem uprzejmie donieść, że po wystąpieniu mego 
spólnika pana U. Aurotwsfeiego prowadzić będę

Piwiarnią i Restauracyą
nadal na własną rękę.

Przyrzekając jak najskorszą usługę, upraszam o łaskawe zachowanie
mi okazanego nam dotąd zaufania.

Poznań, 1 kwietnia 1871. Z uszanowaniem

(1869) Józef Liedke.

ASTMY
Duszność, ehryoha, katary

zadawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po użyciu Kn-
rek antlaitmatyeznyeli 
p. £ewi»eeMr„, 19 rue de la Monnaie 
w Paryżu. (1856)

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr.
łlanklewleza.

Nalewu 1871 r.
¡wieże wody mmeralne, jako to: hlllńnką, 
«-niską ti<-Mnr l I Hr&iiclien, liom- 
hurgtką krankenhellską, Iwo- 
nlek 4, zalzhrunsbą, pyrmomt- 
uką, uelteraką , nellbarlinką, 
uełiwalbaeliMk ą tielnbriinn,wo­
dę gorzką z Budy poleca apteka
[1864]. Ora Jankiewiczu.

Toi

UWIADOMIENIE.
Wielkïê ciągrtlenie główne końcowe

__ „ _ _ .................................. na się dnia 5
1871 a kończy dęią 19 maja 187' 
cz»śu dwóch tygodni

IW* eo de w^ęranej głównej 100,000 tal.
i v ’granych 60.000 tal., 40,000 tal., 20,000 tal., 16.000 tal., 8000 ta)., 2 po 6000 tal;, . 
pb *800 tal., 2 po 4000 tal., 2 po 3200 tal., 3 po 2400 tal., 6 po 2000 tal,, 12 po 1200 
tJJjj 100 po 800 tal., 150 po 4C0 tal., 200 p» 200 tal., 217 po 80 tal., 10800, po 44 tal., 
jako też 61,500 tal, w losach gratysowych, w ogóle co do ogroujaffii sumy około

S®?— jednego ntkllona talarów. 'W9 
Wygrana owa (od 800 tal. począwszy w górę), która |ako ostatnia wyjdzie z koła

szczęścia, otrzyma jako dodatek
¡U®? premią 60,000 żh larów. "WG

Przytćm ciągną się tylko wygr.ne a najniższa wynosi 4 tal. — Żaden z uczcstoi 
ezących nie wychodzi z próżną ręką. — Wygrane wypłaca zaraz po ogłoszeniu urzęrto 
wćj drukowanej listy ciągnień podpisały kolektor w srebrze lub banknotach. — Cią 
gnianie odbywa się publicznie w kancelaryi rządowćj przez dwóch przysięgłych nota- 
ryuszów w jbec reprezentanta deputacyi finansowćj i interesentów.

Wydane przez rząd oryginalne losy udziałowe po 5 tal., 10 tal,, 20 tal. i całe 
losy po 40 tal. sprowadzać można za przesłaniem odnośnńj należności tylko odemnie 
bezpośrednio.

Przy bliskości ciągnienia należy zamówienia przesłać mi wprost pocztą, abym 
mógł wszystkim życzeniom wcześnie zadość uczynić.

Kupony asygnacyi pocztowych najdogodniejsze do przesłania zleceń.
Interesenci moi otrzymają urzędowe listy wygranych tego ciągnienia wraz z po­

trzebnym uwiadomieniem bezpłatnie pod kopertą franco. — Na żądanie uwiadamia się 
o większych wygranych telegrafem. [1920.)
,w_ k Welnli^rg w Hamburgu, handel banków.

¿59 przez rząd gwarantowanego losowani*
................................. ’ ‘"71 a

s
niędzy rozpoczyna 
zapadnie decyzya

Patent, żaiuzye drewne.
Abym te tak bardzo ulubione i za zupełnie praktyczne 

uznane żaiuzye wcześnie mógł odstawiać, proszę uniżenie już ] 
teraz o łaskawe rychłe przesłanie poleceń. (1003)

Jan (itiltl, Jiisrhke,
Wrocław’. Rynek 17,

Magazin do nrządzei domtw. i feuchemsyoh.

Zapas
tak skompletowałem resp. paw 
tyczącym garderoby męzkińj 
zwracam uwagę Szanownemu 
ich stanowi. IW

[1901).

arów na obecną porę
żyłem, iż jestem w stanie wzzelkim zamówieniom do- 
wnńj Publiczności zadosyć uczynić, nie mnićj także 

wieństwu ua materye i sukna odpowiednie kolorrowicz» Jezuicka ul. 9

Niniejszćm donoszę uniżenie, że w sobotę, dnia 8 b. m. otworzę mój 
nowo urządzony
Lokal restauracyjny, winiarnią i piwiarnią,

Zamkowa ulica Rio. 5.
Cenne wina, dobra kuchnia i wyborne piwa z browaru 

nadwornego panów D’Heureuse i Busse zalecać będą zawsze lokal mój.
(1874) F. W. Ailiers.

Otworzenie interesu,
Szanownćj, publiczności donoszę niniejszćj uniżanie, że przejąłem

zakład Bartoldowo (Bartholdshof)
i że staraniem mojćm tędzie zadość uizynić wszystkim wymogom (mych szanownych go-
śęi j tp,będę miał staranie o dobrą kuchnią i napoje jako tćż o —-------
usługę. [192ś[. Z poważaniem

Epilepsja do nleczenia!
„Anweisung, die Fallzncht (Epilepsie, 

epllept. Krämpfe) durch ein nicht medis 
Untrer sal-tiesnodhel tsmit tel binnen kur­
zer Zeit radikal zu heilen. Herausgege- 
ben v. Fr, A- Qu ante, Fabrik-Besitzer, 
Inhaber mehrerer Verdienst-Medailleü etc, 
au Warendorf in Westfalen“, obejmu­
jąca zarazem liesne ezęśiią nrzęiewnle 
zakensUtewane resp. pfzyslęgą stwier­
dzone atesta i pisma dziękczynne szczę­
śliwie uleczonych ze wszystkich pięcia 
części świata, rozsyła się na bezpośrednie 
franków»ne zamówienia przez wydawcę 
bezpłatnie i franko. [1627.j

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18,

Znaczne kapitały
przekazano mi do wypożyctenia na dobre 
hipoteki. [18031.

Hermann Fromm,
W. Garbary 18, wchód z Butelskiój obcy.

Kapitały1
w większych i mniejszych 
kwotach mogę za bezpie­
czeństwem hipotecznćm 
(bezpośrednio po listach za­
stawnych) korzystnie być 
umiesiczon« przez [MOS], I

J. D. Katz i syn.

W, Urbana
*‘‘orą elektro-magnetyczna sól 

Cl TTnll nnnn I uniwersalna
V>e J_B, AzJLA. iULOJLlJJe goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach,

Ważne dla wszystkich, co kawę: 
pija!

Wiadomćm jest zapewnie ogólnie, że wiele artykułów kolonialnych, 
mianowicie zaś kawa, które do nas w miechach zapakowane przycho­
dzą, tak na okrętach jak na składach wystawione są na bardzo wątpliwe, 
szkodliwe wpływy i dla tego przed paleniem wymagają gruntownego oczy­
szczenia tak ze względów zdrowia jak smaku. Tćm jednak jedna tylko by­
łaby usuniętą niedogodność. Ziarnka zawierają takie części składowe, które
dla zdrowia wprost są szkodliwe i dla tego również z niego usunięte być 
mszą. Dopiero wtenczas kawa jest czystą a z powodu występującego

wtedy aromatu wybornego jest prawdziwćm uraczeniem.
Aby zaś wszyscy używać mogli tćj wybornój, cżystój pięknój kawy.

otworzyliśmy tn w Poznaniu
Willi(‘lmo5vski plac IVę. 3

wedle przepisu pana Jul. Aug. Grobe, profesora chemii, opierający się 
na zasadach naukowych

pedegrę, hemoroidy, reumuty sny ból zębów, 
spu bte st.iw' jako tćż w zeik e bóie po­

stało w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Buczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w kużdern 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
ię sprzedażą tą przy procentach donośnych 

chcą zajmować, aby mi swe adresy łaska­
wie nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani Krupskiej, Poznań, Magazynowa 

ulica Nr. 1,
kupca p rtulinian, Krotoszyn, 

pani Gfintlier, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana LudnlŁa Hansen 
w Lesznie. (1698.

kawa

(1939)

zakład chemlczno-parowego palenia kawy.
zaś ule Jest u nas droższą, lecz tylko lepszą niż wszędzie indziój.

W. F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac No. 2.

Mnrlnnbnd w Czechach.
Rozsyłka wód mineralnych i produktów zdrojowych, jako to: znanćj w całym świę­

cie wody soli gluuberskićj [1898],
14reuxbruun i l?erdluand«brunu

źródła leśnego (Waldąoelle) ¡przeciw katarom organów oddechowych), śródla Rudolfa 
(urzeciw chorobom orgaaów moczowych), soli zdrojowÓJ, wyrabianych * nićj pattjl minium 

materye i sukna'odpowiednie kolorem ’ »’lamu ^rojowego, którego po względem zawartości Żelaza żaden nie przewyżua. Spro- - J i _ _s n wadzenia wj butelkach szklanych korzystniejsze z powodu lepszego zakonserwowania
Pisma o źródłach i przepisy użycia do nchycia u 1-uiWpekeyl gdrojow ej.

| Wilhelm Krosthal, Rynek ?3
fabryka lamp, lakierowanych i kruszcowych towarów, naj­
większy skład machin do kawy, herbaty i serwisów we wszy­

stkich kruszcach, tac, klatek itd., itd. [i929j. 
Najnowsze rzeczy z nowego srebra, Plaqué, Britannia i rzeczy poarebrzaue.

Kąpiele Konigsdorfi-Jastrzemb
w Górnym Szląsku.

Początek sezonu dnia 15 maja rb.
Kąpiele dają się jut od dnia 1 maja rb.
Zamówienia pomieszkać, jako też zlecenia„na skoncentrowane źoły i wodę do pi-

Ogłoszenia gospodarskie itd,
Zdatny agronom może mieć miejsce 

od św. Jana r. b. w Dominium GópUm 
pod Szamotułami. Potrzebne są wcze­
sne zgłoszenia się. ______ [1814].ę

Urzędnika gospodarczego, 
doświadczonego, z dobremi pole­
ceniami, wieku około 40 lat, któ­
rego żona ma zdatność i doświad­
czenie potriebne do prowadzenia 
dozoru gospodarstwa kobiecego, 
poszukuje od 1 lipca 1871 r. Do- 

Areug-owo w po­
wiecie Gnieźnieńskim. Odpis świa­
dectw i rekomendacyi uprasza się 
przesłać pocztą franco, (1905)

MASQUtS DE 
FABRIQUE

li?1?

Jedyny reprezentant na Poznań

Tow. ChristofleiSp ,
jedynśj fabryki prawdziwej Al- 
fenidy, rzeczy z szczerego srebra,

WINÇOH DU MÉTAL IL ANI I 
DIT ALFÉNtDl

Ccffti?TóTS£) jako tćż posrebrz, i pozłacanych. çchrïstoïW

Skład mój płótna
polecam do łaskawego uwzględnienia.

Ceny uderzająco tanie!

(1917),
D. Sala onsM, Rynek 9,

I piętro, wchód z Krótkiej ulicy.

przesyłać należy <]o IsiMpebcyl bąplel■■■ [1731J.

R«4<lxca gospodarczy,
rety, w 31 roku życia, obecnie w nrejscu, 
5ry prąez 14 lat praktykował li tylko w 
ipodarst^ach wzorowych, w wojsku wy- 
,żony, chcący sobie polepszyć, p snukuje 
ijsca od św. Jana rb. Bliższe szczegóły

. biurze Towarzystwa ku wspier. urzędn, 
gospodarczych w Poznaniu, Barlebenshof.

Nas trzy kiwanie Galénoe’we
tak początkowąleczy baz bólu w przeciągu trzech dni bażdą gonoreę, 

jak rozwiniętą i zupełnie zastarzałą.
Jedyny skład na Berlin u[

Frańciszka Schwarzlose,
[19031 Lwiozigerstr. No. 86.

Cena butelki wraz z przepisem użyci* 2 taL

Dom. JPiersKchiio pod 
odą poszukuje od św. Jana 
onoma \ bezżenneg-o,
znanego dokładnie z uprawą 

roii i zaopatrzonego w dobre świa­
dectwa. Zaświadczenia i reko- 

(endacye przesyłać należy p. a. 
ferschnp p, Sro^. (1862)p

KAPSUŁKI RAQUIK.
I*nts.lerdzonfe przez AKądentlą medyczną pnryzbą, która 

ęzez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymał-, sto najzupełniejszych kuracyi 
stu osobach chorych. Akademia zatóm orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 

ponieważ nie utrudzają żołądka, ńie spra- 
'. tąż samą objętością większą, jak inne 

jest w raport potwierdzający, wydany

'■II 11,'H 'i ........... ... ........................................................R.'..I. ..U I muuim.UJŁŁJĘ. I ■ Ml..

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbach* w Poznaniu.

/ Dominlnm Kokosów
potrzebuje na 25 czerwca pisa­
rza nieżonatego, bie­
głego w rachunkowo­
ści. « wykształceniem szkóluem 
do Tercyi- Dokładne -świa­
dectwa frafaco Iioliosć>>v
p. Poniec. (1794)

-
aBWOMMm

Folwark
tuż pod miastem i położony nad żwirówką 

oleją żelazną, a obejmujący 314 morgów 
wfliczn'

i' koleją ielazną, 
ziemi w dobrój kulturze (włącznie 80 m. łąk) 
jest z wolnćj ręki z żywym i mirt,wini in­
wentarzem <ło sprr.edHnla. Biioynki 
kompletne; założona fabiyka torfu. Wy­
borna glina na cegłę i dachówkę, — dwa 
rybie stawy. Zaliczki 10,009 tal., pośred­
nicy wyłączeni. Bliższa w;ad. A. Z 200 
post. rest. PeznnA. _________ [1850],

Folwark, % mili od Gniezna 
nad żwirówką. położony, przeszło 300 
morgów dobrój ziemi obejmujący, w 
najlepszój kulturze, z dostatniemi bu­
dynkami gospodarczemi, murowanym 
domem mieszkalnym i inwentarzem 
żywym i martwym, jest zaraz z wol- 
nój ręki do sprzedania. Warunki poda

Sypniewski,
dyr. i registr. konsystorski

(1918.) w Gnieźnie.
Ii rzepka i (irzewy 

owocowe, świerki Itp. 
spnedaje A- Żmudziński.

^lokroiiosaeh pod
Srebru^ Górą. (1936.)

Nasze najnowsze w polskim języku wy­
dane katalogi, które na żądanie bezpłatnie 
dajtmy, yodąją specjalny pogląd, by wszy­
stkim wymogdm w tym fachu jadość uczy­
nić. W ostatnim czasie otrzymaliśmy znowu 
dowóz powtórny koniezyuy czerwonój, pt*‘ 
wdziwćj franc. lucerny, szkockiego rajgras 
i trawy kupkowćj, tymotki i t. d. tak samo 
mamy zawsze dostateczny zapas wszystkich 
używanych materyałów pastewnych i nawo­
zowych. [19 O.j

BraciaAuerbach-
Zdatne do rozpłodu bu- 

IlStjc są w tutejszój orj; 
ginałnój trzodzie pełnej 

krwi do sprzedania. (1924).
Bisebwitz n. W. pod Wrocławie® 

w kwietniu 1871.
Baron Seherr Tliogg;

Dom. Potraw pod Strzałko-
wem ma 9 sztuk tucznego 
bydła na sprzedaż. (1884)_

. We wtorek dnia 11 r kwietnia sprowadzę g rannym pociągiem 
® znowu na sprzedaż1 ,

do hotelu Kellera wielki transport krów 
ś leżo dojnych z cielętami z łęg“ nadao- 
teckiego. tf. HiaKow,
(1912) handlarz bydła.

3S2Ł

£

Teatr polski«
W teatrze miejskim.

W poniedziałek, dnia 10 kwietnia 
“ po raz piervtszy

Zemsta tyrana
czyli

Sieroty Wenecyb
drârazt w 2 oddziałach a 6 obrazach P-J\ 
rola Garand, przełożony przez Nieczysta 
Chrzanowskiego. J

Dyrekcja.
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